








Zdobywać wszystko! 


Niewielu pisarzy odbyło tak burzliwą i niezwykłą drogę do zawo- ś 


du pisarskiego, jak Władysław Reymont — autor powieści „„Chło- 
pi”, za którą otrzymał w 1924 roku najwyższy laur pisarski — 
Nagrodę Nobla. 

5 grudnia br. mija pięćdziesięciolecie śmierci Reymonta i w zwią- 
zku z tym znajdziecie wewnątrz numeru fragment wspomnień 
napisanych przez jednego z jego bliskich przyjaciół — Adama 
Grzymałę-Siedleckiego. Wspomnienia te ukazały się przed kilku- 
nastoma łaty w książce ,„Niepospolici ludzie w dniu swoim po- 
wszednim”. Reymont był bezwątpienia człowiekiem niepospoli- 
tym. 

Na sąsiedniej stronie zamieszczamy krótki fragment poetyckiej 
prozy Reymonta, wybrany z najsłynniejszej jego powieści, która 
w naszej i w światowej literaturze zaliczona została: do naj- 
wspanialszych arcydzieł. Jak powstają arcydzieła? Czy wystarczy 
talent? Mówi się nieraz, że talent tylko w niewielkiej (choć w 
istotnej) części stanowi o sukcesie, że bez ogromnej pracy, z Ssa- 
mego tylko talentu nie powstaną arcydzieła. 

Reymont przez przeszło dziesięć lat pisał „„Chłopów”. Włożył w tę 
powieść ogromny wysiłek twórczy, pracując zapamiętale, nie ża- 
łując siłna poprawki i przeróbki. Gdy pierwszy tom był już prawie 
na ukończeniu, pisarz przeglądając dzieło przed oddaniem do 
druku podarł niemal cały rękopis, by napisać na nowo, nieco 
inaczej. Przeszło rok trwało ponowne pisanie „„Jesieni”” — pierw- 
szego z czterech tomów „„Chłopów”. 

Jak wielki był jego wysiłek pisarski, świadczyć może zachowana 
we wspomnieniach opowieść, według której po paru dniach nie- 
przerwanej pracy autora nad wspaniałym opisem wesela Jagusi 
z Boryną trzeba było wezwać lekarza, Reymont bowiem znalazł 
się w' stanie skrajnego wyczerpania. Lekarz, który niedawno 
jeszcze widział go w znakomitym zdrowiu, spytał, jaka może być 
przyczyna tej nagłej zapaści. Pisarz wyszeptał: „Tańczyłem. Trzy 
dni tańczyłem na chłopskim weselu”. 

Reymont zapamiętywał się w pracy. Żył losami swoich bohate- 
rów. Kończąc pisanie „Ziemi obiecanej”, powieści o losach bo- 
gaczy i nędzarzy w kapitalistycznej Łodzi, zwierzał się w liście: 
„Chciałbym ją (powieść) jak najprędzej wyrzucić ze swego orga- 
nizmu, bo mnie męczą te roje ludzkie, bo mnie rozpychają te 
potwory-fabryki, bo mi nie dają spokoju te maszyny, których 
ruch czuję w sobie, których świst i szumy budzą mnie w nocy”. 
Tak oto powstają dzieła wielkie, rodzące się z głębokich, prawdzi- 
wych przeżyć artysty. Takie dzieła nie przemijają. W ostatnich 


, latach obydwie te powieści zdobyły nową, pozaliteracką sławę, 


w oparciu o nie stworzone bowiem zostały dwa dzieła filmowe 
o nieprzeciętnej wartości. 

Pracowitość, pasja twórcza Reymonta budzą szacunek. Godny 
szacunku i podziwu jest też upór, z jakim od młodzieńczych lat 
szukał drogi, która pomogłaby mu wybić się ponad środowisko, 
w jakim żył. Był synem wiejskiego organisty. Ojciec nie chciał 
słyszeć o jego planach artystycznej kariery i nakłaniał syna do 
nauki krawiectwa. 18-letni Reymont ucieka z domu i przystaje 
do wędrownej trupy aktorskiej, później, gdy go bieda przycisnęła. 
pracuje na kolei, jakiś czas jest sprzedawcą w sklepiku, znów przy- 
łącza się do wędrownego teatru. Przez rok jest robotnikiem ko- 
łejowym; pracując od piątej rano do wieczora znajduje jednak 
czas i siły, by pisać. Wreszcie rzuca tę pracę i z trzema rubłami 
w kieszeni i z walizką pełną rękopisów jedzie w nieznane, do 
Warszawy. Gdy w grudniu 1893 roku odważył się na ten krok, 
napisał: „„Czeka mnie nędza, trud i wiele innych ładnych rzeczy, 
ale pomimo to idę, rzucam się głową naprzód w życie, zdobywać 
wszystko”. 

I zdobył. Więcej chyba nawet, niż mógł wówczas marzyć. 


(isk) 


„Płomyk” wydawany jest 

przez Instytut Wydawniczy 
„Nasza Księgarnia”. 

Czasopismo ukazuje się od 1917 r. 
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Narodowy Atlas Polski, przygoto- 
wywany przez wydawnictwo Ossoli- 
neum we Wrocławiu, jest jednym z naj- 
poważniejszych przedsięwzięć edytor- 
skich. Pod koniec przyszłego roku ukaże 
się ostatnia — czwarta część tej publi- 
kacji. Zawierać ona będzie ponad 600 
„ map i wykresów. 
Atlasy narodowe wydawane są od 
kilkunastu lat przez poszczególne kra- 
je, a nad całością prac czuwa specjalna 
komisja przy Międzynarodowej Unii 
Geograficznej. Oprócz danych geogra- 
ficznych atlasy zawierają obszerne ma- 
teriały dotyczące życia społeczno-gos- 
podarczego poszczególnych krajów. 
Informacje te znajdą się również w Atla- 
sie Polski. 


Jednym z chlubnych przykładów dynamicznego rozwoju naszego socjalistycznego przemysłu jest 


budowa wielkiej rafinerii w Gdańsku 







Ten numer 
oddano do 
składania 
23.1X.75 r. 


Fabryka kwasu siarkowego w RFN wybudowana 
przez polskich specjalistów 








VII Zjazd Polskiej Partii Robotni- 
czej rozpocznie obrady w Warszawie 
w dniu 8 grudnia br. Już od września 
trwa ogólnopolska dyskusja przedzja- 
zdowa nad przedłożonym przez Komitet 
Centralny programem. Dotyczy on roz- 
woju naszego kraju w nadchodzących 
latach i będzie przedmiotem obrad 
Zjazdu. Wzmożonym tempem pracy 
i dodatkowymi zobowiązaniami pro- 
dukcyjnymi manifestują załogi całego 
kraju swoje poparcie dla programu partii, 
który ogłoszony został pod hasłem: 
„O dynamiczny rozwój budownictwa 
socjalistycznego — o wyższą jakość 
pracy i warunków życia narodu”. 

W przedzjazdowej akcji żywy udział 
bierze również młodzież. Ponad 5-mi- 
lionowa rzesza członków Socjalistycz- 
nych Związków Młodzieży Polskiej na- 
dal będzie realizować inicjatywy pod- 
jęte pod hasłem „Mój sukces socjali- 
stycznej Ojczyźnie”. Należą do nich 
zarówno harcerska operacja „Bieszcza- 
dy — 40”, jak kampania żniwna „Każdy 
kłos na wagę złota”, udział w kohkursie' 
Młodych Mistrzów Plonów, Turniej 
Młodych Mistrzów Techniki, obejmo- 
wanie opieki nad budownictwem mie- 
szkaniowym i zakładami pracy czy też 
udział młodzieży w „Banku 20 i 30 mi- 
liardów" — akcja polegająca na uzyski- 
waniu dodatkowej, ponadplanowej pro- 
dukcji w różnych dziedzinach. 
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Polskie fabryki na eksport. Nasi 
specjaliści budują obecnie ponad sto 
zakładów przemysłowych w 20 krajach. 
Umowy zawierane są za pośrednictwem 
„Polimex-Cekop" — jednej z najwięk- 
szych polskich central handlu zagra- 
nicznego. Od początku swej działa|- 
ności instytucja ta sprzedała w różnych 
częściach świata ponad 400 wielkich 
zakładów przemysłowych. Znajduje się 
wśród nich ok. 50 cukrowni, 45 fabryk 
kwasu siarkowego, ok. 100 zakładów 
wytwórczych płyt drewnopodobnych, 
30 fabryk betonu, 18 drożdżowni. 
Najwięcej, bo ok. 80 procent obiektów 
dostarczamy do krajów RWPG, ponad 
8 proc. do krajów trzeciego Świata 
i prawie tyle samo do Europy zachod- 
niej. Z krajów socjalistycznych naj- 
większym odbiorcą polskich fabryk 
jest Związek Radziecki, a z krajów roz- 
wijających się pierwsze miejsce zajmuje 
Irak, któremu dostarczamy m.in. stacje 
uzdatniania wody, cukrownie, cemen- 
townie i fabryki cegły sylikatowej. 


Kraków czeka na pomnik grun- 
waldzki. Pomnik ten, upamiętniający 
bitwę pod Grunwaldem, wykonany 
w 1910 r. przez rzeźbiarza Antoniego 
Wiwulskiego, został zniszczony przez 
hitlerowców. Obecnie trwają prace 
nad odtworzeniem pomnika. W pracow- 
ni krakowskiego rzeźbiarza prof. Maria- 
na Koniecznego powstały już modele 
gipsowe 200 części składających się 
na to monumentalne dzieło. W Zakła- 
dach Technicznych w Gliwicach zo- 
staną z nich wykonane odlewy z brą- 
zu. Główna część pomnika — postać 
króla Władysława Jagiełły na koniu — 
to wielka bryła wysokości ok. 5 m. 


Na szlaku Śląsk-Porty. Wrocław— 


„ —Głogów—-Zielona Góra — Szczecin 
_—śŚwinoujście — tędy będzie prze- 


biegać wielki szlak kolejowy (dług. 
ok. 350 km) nazwany Nadodrzańską 


Magistralą Węglową. W tym roku 
' przystąpiono do unowocześnienia i roz- 


budowy sieci torów na tej trasie. 
Budowa ma wielkie znaczenie. Chodzi 


„bowiem o usprawnienie transportu 


między Śląskiem i zespołem szczeciń- 
skich portów. Dotychczasowa główna 
trasa z Katowic przez Wrocław, Poznań 
do Szczecina jest już zbyt przeciążona, 
a ilość przewożonych ze Śląska ładun- 
ków ciągle wzrasta. Zwiększają się też 
przewozy tranzytowe naszych połud- 
niowych sąsiadów. „ 

Na Magistrali Węglowej zwiększono 
sieć torów, powstały dziesiątki rozjaz- 
dów, przepustów, nowe mosty, wia- 
dukty. W przyszłym roku rozpocznie 
się elektryfikacja całej linii oraz zakła- 
danie automatycznych urządzeń. 


Róże dla Warszawy. W dzielnicy 
Mokotów powstaje wielki park, którego 
ozdobą stanie się piękne rosarium. 
Jest to inicjatywa Polskiego Towarzy - 
stwa Miłośników Róż, które podobne 
rosaria założyło już w Chorzowie, 
Poznaniu i Lublinie. Warszawski ogród 
róż zajmie obszar ok. 3 hektarów i bę- 
dzie stanowić specjalnie przez archi- 
tektów zaprojektowaną barwną kom- 
pozycję złożoną z 300 odmian róż 
w różnych kolorach. Sadzonki dostar- 
czyli członkowie Towarzystwa, miłośni- 
cy róż z całej Polski. 


MINISPRAWDZIAN 


1. Wymień największy port na 
Bałtyku oraz dwa największe 
porty ' świata, przeładowujące 
największą ilość towarów. ? 
2. Gdzie znajduje się wydawnic- 
two „Ossolineum” i skąd się 
wzięła jego nazwa? 

3. W którym z miast bułgarskich 
odbywają się międzynarodowe 
targi techniczne: w Warnie, 
Sofii czy w Płowdiwie? 

"Spróbuj odpowiedzieć na te py- 
tania, a następnie odszukaj od- 
powiedzi na końcu numeru. 











Pomnik Grunwaldzki przed 
zniszczeniem; z lewej: 
prof. Marian Konieczny 
przy pracy nad rekonstruk- 
cją jednej z postaci pom- 
nika 


Bułgaria, nazywana do niedawna jeszcze krajem winogron, pomidorów, papryki, 
staje się obecnie również krajem nowoczesnego przemysłu. : 

Tuż po wojnie w produkcji energii elektrycznej na każdego mieszkańca Bułgaria 
zajmowała jedno z ostatnich miejsc w Europie. Dziś przewyższa pod tym względem 
Włochy i dorównuje Francji. Niedawno rozpoczęła pracę pierwsza w tym kraju 
elektrownia atomowa. Bułgarzy szczycą się też swoim przemysłem chemicznym. 
W Burgas, malowniczej miejscowości położonej nad Morzem Czarnym, wielka 
rafineria przetwarza rocznie kilkanaście milionów ton ropy naftowej na paliwa 
i różnego rodzaju tworzywa sztuczne, a zbudowany od nowa rozległy kombinat 
w Dewni, w pobliżu Sofii, dostarcza co rok ponad milion ton nawozów mineralnych. 
Specjalnością Bułgarów staje się ostatnio przemysł elektroniczny. Ważną pozycję 
w gospodarce zajmuje też budowa morskich statków. W największej stoczni 
w Warnie powstają również statki przeznaczone dla Polski. Wśród 110 krajów 
utrzymujących z Bułgarią kontakty handlowe nasz kraj zajmuje trzecie miejsce. 


Albena — nowoczesny ośrodek wypoczynkowy w Bułgarii nad Morzem Czarnym 











Portret Reymonta namalowany przez Jacka Malczewskiego w 1905 r. 


Taki był REYMONT 


Czuł się dobrze z każdym... 

Reymont dobrze się czuł w każdym zbiorowisku ludzkim 
i z człowiekiem wszelkiego gatunku. Wszystko jedno kto: 
jego kolega po piórze czy fryzjer w przygodnej balwierni; 
dorożkarz, który go do domu odwoził, czy członek Klubu 
Myśliwskiego, profesor uniwersytetu czy przekupka ze Sta- 


rego Miąsta —-z każdym umiał wdać się w pogwarkę, od 


każdego umiał wyciągnąć jakąś cenną dla siebie wiadomo: 

i każdego sobą zainteresować. Nie umiał obojętnym przejść 
"wobec czyjejś troski czy utrudnienia życiowego — natych- 
miast spieszy z pomocą czy radą. Nie było dla niego ani „ma- 
łych ludzi”, ani małych spraw. Rozciekawiały go wszelkie 
drobiazgi, wszelkie włókienka życia. Zanim zasiadł do swego 
„Roku 1794 — przez długie miesiące w bibliotekach pu- 
blicznych wyszukiwał w gazetach XVIII w. wiadomości — 


572 


o czym? o ówczesnych cenach rynkowych, o cenie korca żyta, 
o cenie funta mięsa czy masła, łokcia płótna itd. „Bez dokład- 
nej tego znajomości nie mogę sobie odtworzyć powszedniego 
dnia bohaterów mojej powieści; muszę wiedzieć, jakimi do- 
chodami mogli rozporządzać, ile mogli wydać, z jakiego ma- 
teriału strój sobie sprawić, ile bez zrujnowania się w karty 
przegrać, do jakiej klasy traktierni zajść mogli, gdy ze wsi do 


, Warszawy zajeżdżali — bez tego w ekonomicznej abstrakcji 


będą mi wisiały moje postaci”. 

* Czy to przejęcie się, jakie wkładał w rozmowy, czy pogoda 
duchowa nieodrodnego pyknika to sprawiała, dość, że nawet 
chmurni z natury ludzie poddawali się pogodzie jego towa- 
rzyskości. Stanisławowa Wyspiańska, która niemal wszyst- 
kich artystów czy intelektualistów uważała za podejrzaną 
warstwę społeczeństwa, dla jednego tylko bodaj Reymonta 





czyniła wyjątek w swoich opiniach, może dlatego. że spośród 
przybywających do Węgrzec „darmozjadów” on jeden jedy- 
ny zainteresował się jej oborą, z uznaniem chwalił wygląd 
krów, szczegółowo wypytywał o paszę dla nich na zimę itd., 
a nawet dał jej starodawny przepis na jakieś szarawary fu- 
trzane, by nie marzła, gdy zimą w mroźne przedranki musi 
w oborze asystować przy udoju. 

Zbawcze szarawary dla pani Wyspiańskiej... Na prawo 
i lewo przy lada okazji, jakby z jakichś nieprzebranych zaso- 
bów praktycznej mądrości, zasypywał ludzi wszelkimi rada- 
mi, przepisami, receptami. Co najmniej na kilka istnień ludz- 
kich starczyłoby tych potocznych wiadomości, które tkwiły 
w jego głowie. Nierozłącznie się to łączyło z tą jego cechą 
umysłową, którą by można nazwać wszechciekawością. 


Obchodziło go wszystko... 

Stosunkowo najmniej interesowała go może... literatura. 
Literatura i czysty intelektualizm. Dziwne to, ale tak było. 
Natomiast polityka, procesy socjalne, życie gospodarcze, 
wynalazki, cuda techniki, sport — powiedzmy: życie, nie 
tylko go rozciekawiało, ale i ożywiało, rozpalało. Podczas 
wojny rosyjsko-japońskiej przebywałem w Krakowie w tym 
samym pensjonacie, w którym i on stanął, mogłem przeto 
mieć „w ewidencji”” każdą godzinę jego dnia — i sprawdziłem, 
że nie było w dniu takiej godziny, której by nie poświęcił 
losom toczącej się wojny. Pokój, który zajmował, czynił 
wrażenie wystawy kartograficznej, tyle tu było map Dalekie- 
go Wschodu, tyle ich wisiało na ścianach, tyle ich rozłożo- 
nych na stole i na fotelach, a najbardziej spośród nich szcze- 
gółowa mapa terenu walk w Mandżurii, nadziana dziesiąt- 
kami szpilek z chorągiewkami o barwach państwowych obu 
walczących stron — a autor „Roku 1794” od rana już tkwił 
nad tym swoim „.frontem” i przestawiał chorągiewki stosow- 
nie do opublikowanych w rannej prasie biuletynów wojen- 
nych. Przepadłeś, jeśliś go nad tą mapą zastał: musiałeś wy- 
słuchiwać wszystkich jego namiętnych przewidywań na te- 
mat: jakiego zwycięskiego manewru użyje w najbliższych 
dniach japoński sztab generalny. W terenie geograficznym 
Mandżurii, w jej warunkach klimatycznych, w trudnościach 
komunikacyjnych kraju, w środkach dostawy amunicji 


Karta pocztowa. — CE 
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Wierszowany liścik do przebywającego w Paryżu Reymonta napisany przez 
Jacka Malczewskiego na karcie pocztowej przedstawiającej namalowany 


przez niego portret pisarza 
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i aprowizacji, w całym uwarunkowaniu działań wojennych 
jednej i drugiej ze stron walczących orientował się tak. jakby 
przebywał tam na miejscu w bezpośrednim zetknięciu się 
zarówno z Kuropatkinem, jak i generalissimusem japońskim. 
Nie było sprawy, ważnej oczywiście, która by go mniej po- 
chłaniała. .„Ja muszę się weżreć w rdzeń rzeczy, inaczej nie 
ma jej dla mnie” — sam to kiedyś powiedział. 
Niejednokrotnie miałem sposobność śledzić, jak się w 
Reymoncie odbywa proces wżerania się w rzecz, ale jeden 
zwłaszcza przykład utkwił mi w pamięci. Po pierwszej wiel- 
kiej wojnie to było — przy kawiarnianym stoliku u Lourse'a 
w Warszawie aktor Kazimierz Kamiński opowiadał nam — 
Reymont też był obecny — opowiadał, jak to w roku 1905, 
czasu konwulsyj rewolucyjnych w Królestwie zdarzyło się, 
że pod sąd wojenny oddano jakąś staruszeczkę, biedaczkę 
właścicielkę lichej lepianki z przedmieścia Górczewskiego. 
Oskarżenie było groźne, bo udowodniono. że w jej domku 
schował się ścigany przez policję rewolucjonista — a nie dano 
wiary zgodnym z prawdą jej zapewnieniom, że nie był to je 
znajomy. Upewniwszy się, że czeka ją śmierć z wyroku sądo- 
wego, wezwała krewniaków i porozdawała im całe swe mizer- 
ne mienie, z lepianką włącznie. Tymczasem stała się rzecz 
nieoczekiwana, nieoczekiwana nawet przez broniącego ją 
adwokata: sąd uniewinnił ją. I tu dramat: nim doszło do wy- 
roku, bratanek jej, obdarowany przez nią owym domkiem, 
zdołał go już „opylić” i pieniądze wydać; ,„„ruchomości” też 
już przeszły do obcych, bo nędzarze spadkobiercy czym prę- 
dzej je .„upłynnili” — staruszka stanęła przed rozpaczliwym 
pytaniem: „co dalej?” Niedola uratowanego istnienia... 





Pisarska wyobraźnia 

Ta oto historia zagarnęła w siebie wyobraźnię pisarza, 
Przez dobrych kilka tygodni nie mógł się z niej wydobyć. 
Przy lada sposobności opowiadał ją; można powiedzieć, że 
nawet szukał słuchaczów. Za każdą nową reprodukcją coraz 
to bardziej rozrastała się w szczegółach i w plastyce. Nadbu- 
dowa rozpoczęła się w jego opowiadaniu od chwili. w której 
rozpoczął pościg policji za owym rewolucjonistą: młody 
zamachowiec zabija komisarza policji (w niektórych wersjach 
zabijał oficera żandarmerii), zabija go na ulicy Wolskiej 
(zdaje się, że zgodnie z faktem). Pościg w kierunku Górczew- 
skiej. Widziało się jak na dłoni wszystkie momenty ucieczki, 
widziało się, jak uciekający ostrzeliwuje się po drodze. po- 
płoch wśród przechodni. opustoszałe chodniki. widziało się, 
jak goniony dopadł już przedmieścia, jak wystrzelił ostatnią 
kulę z browninga. jak ma już na piętach dopędzających go 
policjantów, jak naraz dojrzał otwarte drzwi lepianki: tu już 
nie rewolucjonista ów, lecz. zdawało się, i sam Reymont 
wpada w te drzwi: na lewo komora, na prawo drzwi uchylo- 
ne, prowadzące do izdebki z ubitą ziemią zamiast podłogi — 
io takim szczególe nie zapomniała jego imaginacja! — w 
izdebce okienko („na półtora łokcia, nie więcej. wysokie”), 
zamachowiec skacze przez to okno na podwóreczko. po czym 
ginie policjantom w chaosie górczewskich bud, opłotków 
i śmietnisk. Jakby był przy tym wszystkim... 

W pierwszych redakcjach historia odbywała się w luźnym 
jakby schemacie, ale z dnia na dzień coraz ściślejszych na- 
biera konturów, coraz to w szczegółowsze przyodziewa się 
rysy. Czwarty czy piąty kolejny słuchacz miał już sposobność 
dowiedzieć się o zawartości skrzyni, stojącej pod ścianą ,.na 
prawo od okienka” w izdebce staruszki. Tym samym trybem 
rozrastało się aresztowanie staruszki, odwiezienie jej do Cy- 
tadeli, przesłuchiwanie przez żandarmów etc. Jeszcze dwa, 
trzy dni i z niestrudzonej fantazji Reymonta zaczeła się wy- 
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nurzać postać młodego adwokata, który z urzędu ma bronić 
staruszki — jeszcze pewien czas — i sformowała się scena 
przekazywania „majętności”, defilował zespół spadkobier- 
ców z całą charakterystyką indywiduów. W następnych sta- 
diach wypracowała się dramatyczność rozprawy sądówej. 
Uwolnienie, powrót staruszki na Górczewskie. Z jakąż pre- 
cyzją odtworzyła się tu rozmowa jej ze „spadkobiercami”, 
jakże się dorysowała figura bratanka andrusa! I nareszcie 
finał: wyzbyta ze wszystkiego staruszka w wizji naszego pi- 
sarza usiadła na progu chałupinki. Otępiała, siedzi bezradna, 
samotna — i tylko w pewnej chwili z cichym gdakaniem zja- 
wia się kura, jedyny tej biedaczki żywy inwentarz. Przy roz- 
dawaniu swego dobra zapomniała o kurze, nikomu jej nie 
darowała, nikt jej jakimś cudem nie ukradł. Pod nieobecność 
właścicielki zbiedniała, wychudła; zgłodniała przychodzi te- 
raz do swojej „pani” i upomina się o pożywienie. „Pani” 
ujrzała ją, użaliła się nad jej dolą —i „ktoś z sąsiednich cha- 
łup widział” (tak to brzmiało w opowiadaniu), jak wzięła ją 
za pazuchę i ruszyła z nią w świat. Dokąd? Tego nikt nie wie. 

Jakby przy tym wszystkim był, jakby osobiście znał osoby 
działające, jakby bywał u staruszeczki na Górczewskim, jakby 
asystował przy śledztwie i na rozprawie sądowej. Zbyteczne 
byłoby dodawać, że mieliśmy tu klasyczny dla Reymonta 
proces powstawania dzieła literackiego, ale co w tym było jak 
najbardziej Reymontowskiego, to ta przemiana wiadomości 
w doznanie, w osobiste doznanie. Wieloma przykładami 
można stwierdzić, że wtedy mu się pisało z sukcesem, kiedy 
współżył ze swoimi bohaterami, kiedy swoją fikcję zdołał 
przeistoczyć w sobie — w autentykę. 


0 


Kochał się w autentyce D 

Weźmy jego „Chłopów”. Autentyczność zaczyna się od 
nazwy miejsca, gdzie się rzecz dzieje: Lipce, leżące nie opodal 
Pszczonowa. Topografia w powieści oddana z ambicją mier- 
niczego, który ma sporządzić mapę Lipców: ten sam staw, 
jako centralny punkt osiedla, ta sama wokół stawu droga, 
niemal że dokładnie wierne porozmieszczanie chałup, zgodne 
z rzeczywistością ulokowanie kościoła, nie zmienione umiej- 
scowienie karczmy, precyzyjnie ścisły kierunek drogi do 
Pszczonowa, ten sam strumyk, który wiedzie na kapuściska. 
Niemal wszystkie nazwiska osób działających — prawdziwe. 
Gdy w roku 1929 zwiedzałem Lipce, poniektórych autochto- 
nów wskazywano mi jako prototypy postaci z Reymontowej 
powieści. Jeden z nich — i pod swe starsze lata osobnik we- 
sołej natury — przedstawił mi się sam jako ten, którego autor 
„opisał” jako któregoś z dziarskich parobczaków. Do pew- 
nego czasu wydawało się, że wymyślone jest nazwisko głów- 
nego bohatera: Boryny. Nie zachowała się w Lipcach pamięć 


o żadnym kmieciu tego nazwiska. Ale w dzienniczku pouf- . 


nym autora „Chłopów”, z czasów kiedy Lipce poznawał, 
odnajdujemy stronicę, na której spisał szczegółowo wykaz 
swoich drobnych długów: temu rubli 2, owemu rubla, komuś 
tam rubli 4 ete. Wśród tych wierzycieli doczytujemy się i: 
„Boryna 3 ruble”, Więc istniał — może gdzieś w okolicy? — 
jakiś autentyczny Boryna. Pożyczając 3 ruble Reymontowi, 
biednemu wówczas pomocnikowi dróżnika kolejowego, do- 
broczyńca ów ani się spodziewał, że jego 3 ruble tyle słyn- 
ności przyniosą jego nazwisku. 


W cztery lata po śmierci Reymonta, w r. 1929, odwiedzi- 
łem żyjącego jeszcze dawnego dróżnika kolejowego, przeło- 
żonego Reymonta z czasów jego pracy na kolei. Starzec po- 
nad 70 lat, już na emeryturze, ale jeszcze czerstwy i o żywych 
władzach umysłowych. Zapytałem go, czy pamięta niejakiego 
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Władysław St. Reymont w wieku szkolnym ze starszym bratem, Franciszkiem 


Stanisława Rejmenta, który mu był za pomocnika koło 
roku 1890? 

— Jakże bym mógł nie pamiętać! — odpowiada i twarz 
mu się rozpromienia, dowód, że z sympatią o tym swoim 
podwładnym wspomina. — Czy pan nie wie — zapytuje 
mnie — co się z tym chłopakiem dzieje? bo opuścił pracę na 
torze i słuch o nim zaginął. 

Jasne było, że zacny szef Reymonta nie słyszał o żadnym 
dziele pisarskim swojego byłego pomocnika, że do tego jego 
pod gontem, drewnianego domku w Krosnowej nie dotarły 
nigdy żadne wieści.o sukcesach, o chwale Reymonta; pozo- 
stał w pamięci jedynie Rejment, „starszy robotnik” kolejowy 
na dystansie Rogów—Płyćwia. Zacząłem go więc powiada- 
miać o niezwykłych osiągnięciach jego pupila na drodze pi- 
sarskiej, słuchał uważnie, ale jakby nie imponowało mu to, nie 
dostrzegał związku między „tym nowym zajęciem” byłego 
kolejarza a stopniem jego znaczenia. 

— Czy go szanowali w tym jego późniejszym życiu? — 
zapytał jakby z.troską. 

Używając argumentu ad hominem poinformowałem go, 
że autor „Chłopów” do takiego doszedł znaczenia, że sam 
biskup prowadził jego trumnę do grobu. To go jakby uspoko- 
iło, to mu dało dowód, że ludzie umieli się poznać na tym jego 
„chłopaku”, przez chwilę nad czymś rozmyślał, po czym 
oświadczył: 





Reymont w swym warszawskim mieszkaniu w latach 1924/25 


— Ja się tam oczywiście nie mogę znać na tym, czego on 
w książkach dokonał, ale to jedno wiem, że był uczciwym 
szłowiekiem. 

„Był uczciwym człowiekiem” — to przynajmniej tyleż 
znaczy, co sława — to, choć nie dopowiedziane — brzmiało 
w jego oświadczeniu. 

Adam Grzymała-Siedlecki 





(Fragmenty z książki wspomnień o sławnych pisarzach i arty- 
stach pt. „Niepospolici ludzie w dniu swoim powszednim” 





Złoty medal z podobizną Alfreda Nobla, który wręczono Reymontowi, 
oraz dyplom Nagrody Nobla 


CERT EŻ EREKIE 





SVENSKA AKADEMIEN 
" HAR VID SAMMANTRADE DEN 15 NOVEMBER 1904 
1OVERENSSTAMMELSE MED FORESKNIFTERNA! DETAV. 
ALFRED NOBEL 
DEN 07 NOVEMBER 18905 UPPRATTADE TESTAMENTE 
TILLERKANT 


WŁADYSŁAW STREYMONT 


INNEVARANDE ARS NOBELPRIS I LITTERATUR FÓR 
HANS STORA NATIONALEPOS BÓNDERNA. 


STOCKHOLM DEN 10 DECEMBER. 19 24. 
, 
ŻA. antpadda, 
[az 











Rozmowa 


ze sobą 
WKLEIC 


SAUD ZAL 


; 
: 


Odpowiedzcie 
na 12 pytań 


W cyklu ROZMÓW OBYWATELSKICH zamieszczamy wywiady 
z przedstawicielami różnych dziedzin życia w naszym kraju. 
Dziedziną Waszej głównej działalności obywatelskiej jest szkoła, 
w której zdobywacie wiedzę oraz społeczne doświadczenie. 
" Warto więc odbyć „obywatelską rozmowę” na temat Waszych 
szkolnych spraw. 
Chcielibyśmy, żeby w tej rozmowie uczestniczyli wszyscy Czy- 
telnicy „Płomyka”. Dlatego też PROPONUJEMY, ABY KAŻDY 
Z WAS PRZEPROWADZIŁ WYWIAD ZE SOBĄ SAMYM, ko- 
rzystając z pytań, które przygotowaliśmy. 
Wywiad ze sobą — to po prostu chwila zastanowienia się nad 
każdym z 12 pytań. Jeśli okaże się jednak, że na niektóre z nich 
macie COŚ WIĘCEJ DO POWIEDZENIA — to zanotujcie swoje 
'odpowiedzi i przyślijcie do nas. Wydrukujemy je w następnych 
numerach jako głosy w dyskusji o szkole. Życzymy ciekawych 
wywiadów i oczekujemy ciekawych listów. Dla uczestników 
dyskusji o szkole, których wypowiedzi wydrukowane zostaną 
w „Płomyku”, przewidziane są nagrody. 
Uwaga! Podawajcie oprócz imienia, nazwiska i adresu również wiek i klasę; 


wypowiedzi, które przeznaczone zostaną do druku, podpisywać będziemy tyfko 
imionami. 
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Co mi się podo- 
ba, a co chciał- 
bym, żeby się 
zmieniło w sto- 
sunkach  kole- 
żeńskich w mo- 
jej klasie ? 





Jak można by 
poprawić  wa- 
runki nauki w 
mojej szkole? 





bo 


Co mógłby dla 
dobra uczniów 


uczynić samo- 
rząd szkolny w 
mojej szkole? 





Który przedmiot 
i dlaczego spra- 
wia mi najwię- 
cej kłopotu ? 


ile czasu prze- 
ciętnie zajmuje 
mi _ odrabianie 
lekcji w domu? 
Czy to dużo — 
czy też nie ? 





6. 


Co dobrego, a 
co złego mógł- 
bym powiedzieć 
o stosunkach, 
jakie panują w 


mojej szkole po- 
między ucznia- 
mi a nauczycie- 
lami ? 


Jakie przepisy, 
których brak w 
Kodeksie Ucz- 
nia, wprowa- 
dziłbym do re- 
gulaminu swo- 
jej szkoły? 


Jakie prace spo- 
łeczne, w któ- 
rych ostatnio 
uczestniczyłem, 
uważam za 
szczególnie po- 
żyteczne i cieka- 
we? 





Y. 


Jakie organiza- 
cje i kółka zain- 
teresowań pro- 
wadzą w mojej 
szkole  najcie- 
kawszą działal- 
ność? 


W jakim stopniu 


rodzice  orien- 
tują się w mo- 
ich szkolnych 
sprawach i inte- 
resują się nimi? 





I. 


Co uważam za 
swoją najwięk- 
szą wadę, któ- 
ra utrudnia mi 
współżycie — w 
domu i w szko- 
le? 





iż, 


Q co spytałbym 
ministra Oświa- 
ty i Wychowa- 
nia, gdyby od- 
wiedził moją 
szkołę ? 











W telewizji lub na fotografiach w 
czasopismach ilustrowanych widzi się 
niekiedy następujący obrazek: trwa 
budowa nowego budynku. Obok wy- 
soki dźwig budowlany. W powietrzu 
na stalowej linie wisi cała jedna ściana 
wraz z oknem i szybami. Za chwilę 
zostanie ona ustawiona w odpowied- 
nim miejscu. Gdyby cierpliwie czekać 
w pobliżu, można by ujrzeć coś jeszcze 
bardziej ciekawego. Oto dźwig uniesie 
w powietrze całą izbę, na przykład 
łazienkę i napowietrzną drogą ustawi 
ją w nowo budującym się mieszka- 
niu. Takie gotowe elementy, całe 
segmenty mieszkań, dowozi się na 
miejsce budowy z fabryki domów, co 
umożliwia szybszą, bardziej opłacalną 
nowoczesną, zmechanizowaną robotę. 

Coraz częściej mówi się o koniecz- 
ności budowania w Polsce szkół 
segmentowych. Jest zapotrzebo- 
wanie na około 1000 nowych szkół 
wiejskich. Drugi tysiąc wiejskich szkół, 
już istniejących, wymaga rozbudowy, 
wskutek reformy szkolnej, oraz orga- 
nizowania gminnych szkół zbiorczych. 
Na czym ma polegać to segmentowe 
budownictwo? 

Chcąc wszystkiego dowiedzieć się 
dokładnie, udałem się w Warszawie do 
Centralnego Ośrodka Badawczo-Pro- 
jektowego Budownictwa Ogólnego. 
Tam zaś, gdy powiedziałem, że chodzi 

- mi o szkoły, skierowano mnie na | pię- 
tro, gdzie mieści się Zakład Budowni: 
ctwa Użyteczności Publicznej, którego 
kierownikiem jest. mgr inż. Władysław 
Łubkowski. Oto relacja z mojej wizyty, 
złożonej w imieniu czytelników „Płomy- 
ka”. 

© 


Przede wszystkim kilka słów o tym, 
jak odbywało się projektowanie bu- 
dynków szkolnych dotychczas. Otóż 
opracowano niegdyś kilka projektów 
typowych i według tych projektów 
budowano szkoły w całej Polsce. 
W związku z tym zdarzało się, że np. 
w dalekim województwie szczecińskim 
stały po wsiach i miastach identyczńe 
budynki szkolne, jak na Kielecczyźnie 
lub na Podhalu. Mógłby ktoś powie- 
dzieć — cóż w tym złego? Otóż nie 
o podobieństwo budynków chodzi, 
lecz o długą listę kłopotów, wynikają- 
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Projekty gminnych szkół zbiorczych budowanych 
metodą segmentową. Z typowych elementów po- 
wstawać mogą szkoły różnej wielkości, odmiennie 
rozplanowane. Największa z przedstawionych tu 
szkół ma 33 sale lekcyjne. 

Na jednym ze zdjęć oznaczono poszczególne seg- 
menty wg numeracji podanej w artykule. 


cych z takiej typowości. Oto przykła- 
dy. Projekty rysowano dla szkół wzno- 
szonych na terenie płaskim. Ale często 
zdarzało się, że nową szkołę trzeba było 
z tych czy innych powodów wybudo- 
wać np. na zboczu pagórka, co pocią- 
gało za sobą konieczność niwelacji 
terenu. Kiedy indziej projekt przewidy- 
wał, że nowa szkoła stanie na parceli 
o kształcie prostokąta, podczas gdy 
na miejscu dysponowano terenem o 
rysunku kwadratu. W jednej miejsco- 
wości konieczna była szkoła większa, 
w innej mniejsza. | tak dalej. 

| jeszcze jedno: kiedy opracowywa- 
no owe typowe projekty, uprzemysło- 
wienie budownictwa było jeszcze bar- 
dzo niewielkie. Obecnie coraz częściej 
wykorzystuje się przy wznoszeniu bu- 





dynków elementy produkowane se- 
ryjnie, a więc i to trzeba brać pod uwagę 
opracowując nowe projekty szkół. . 
Najważniejszą nowością jest to, że 
postanowiono projektować nie całe 
budynki, lecz tylko poszczególne ich 
segmenty, ich oddzielne części. 
Architekt projektujący budynek szkol- 
ny, będzie mógł korzystać z gotowych 
planów poszczególnych segmentów, 
opracowanych przez Centralny Ośro- 
dek w Warszawie. Z gotowych opra- 
cowań wybierze on tyle i te, które w 
konkretnym przypadku są potrzebne. 
Segmenty będą mogły być stawiane 
zarówno na terenie płaskim, jak rów- 
nież jeden nieco wyżej od drugiego, 
jeżeli nową szkołę należy zbudować 
na zboczu wzgórza. Ich odpowiednie 
rozmieszczenie będzie możliwe na róż- 





nego kształtu i różnie usytuowanych 

parcelach. 

W skrócie można powiedzieć tak: 
powstawać teraz będą szkoły nietypo- 
we, ale złożone z typowych elemen- 
tów (segmentów). 

Zaprojektowano pięć różnych seg- 
mentów, oto one: 

1) pomieszczenia do nauki ogólnej 
wraz z gabinetami pomocy nauko- 
wych, szatniami i pokojami nau- 
czycielskimi, 

2) pracownie i sale specjalne, jak np. 
pracownie fizyczne, biologiczne i in., 

3) pomieszczenia do zajęć z wycho- 
wania fizycznego — sala gimna- 
styczna, natryski, szatnie, magazy- 
ny sprzętu (istnieje nawet możli- 
wość dobudowania do tego seg- 
mentu pływalni), 


4) pomieszczenia dla administracji oraz 3 
służące dla celów kultury i spraw 
socjalnych: Świetlica, księgozbiór, 
pomieszczenia dla organizacji ,ucz- 
niowskich, jadalnia, kuchnia i jej 
zaplecze, 

5) przedszkole. 


Każdy z wyliczonych wyżej segmen- 
tów zaprojektowano w kilku wersjach 
— mniejszej i większej. Na przykład 
segment z salami wykładowymi może 
obejmować tylko kłasy |--IV lub także 
klasy V—VIII. Podobnie segment prze- 
znaczony na przedszkole może pomie- 
ścić 2 lub 4 oddziały — i tak dalej. Seg- 
menty mogą być parterowe lub 2 i 3- 
-kondygnacjowe. Projekty dostosowa- 
no też do wszystkich istniejących w kra- 
ju wytwórni elementów budowlanych, 
a także do konstrukcji i technologii 
Chodzi o to, ażeby materiały na nowy 
budynek szkolny nie były wożone przez 
całą Polskę. Transport nie powinien 
odbywać się na dalszą odległość niż ok. 
60 km. 

Wszystko, o czym mówimy, doty- 
czyć może zarówno nowych budyn- 
ków, jak i rozbudowy istniejących, 
statych szkół. Wystarczy bowiem obok 
dawnego budynku ustawić któryś z 
nowych segmentów i połączyć obie 


części korytarzem. 


System projektowania segmentowe- 
go opracowano w formie katalogów. 
Zawierają one wszelkie potrzebne in- 
formacje, programy użytkowe, opisy 
techniczne, kosztorys oraz rysunki tech- 
niczne w rzutach poziomych i prze- 
krojach. Zadaniem projektanta nowego 
budynku szkolnego jest dokonanie wy- 
boru w katalogu odpowiednich seg- 
mentów, zgodnych z lokalnymi po- 
trzebami, zaprojektowanie elementów 
łączących poszczególne segmenty ize- 
stawienie wszystkiegó w budynek o 
układzie dostosowanym do wymagań 
lokalizacji. 

Trzeba też nadmienić, że nowe szkoły, 
budowane według opisanego syste- 
mu, będą większe od dotychczasowych. 
Obszerniejsze będą sale lekcyjne, ko- 
rytarze, szatnie. O ile przewidywano, 
iż w starych szkołach tylko ok. 15% 
uczniów korzystać będzie ze stołówki 
szkolnej — to w nowych szkołach 
segmentowych ilość miejsc w stołówce 
zwiększy się tak, by mogło tam jadać 
60% wszystkich uczniów. Szkoły będą 
też lepiej wyposażone w urządzenia 
i pomoce szkolne. Przyjęto zasadę, że 
nowe szkoły wiejskie nie będą się 
różnić wielkością ani wyposażeniem 
od szkół istniejących w miastach. 

Budowę pierwszej szkoły segmen- 
towej rozpocznie się w roku bieżącym 
w Mikołajkach, w województwie su- 
walskim. A następne? Wkrótce będzie 
ich w Polsce cały tysiąc. 


Roman Burzyński 
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Ostatni dzień wakacji był tak ciepły 
i promienny, że Wacek nie mógł się jakoś 
zabrać ani do porządkowania swoich 
rzeczy w biurku, ani do złożenia przy- 
wiezionych z obozu rzeczy. Przebałaga- 
nił cały ranek i dopiero po obiedzie wy- 
brał się na spotkanie z kolegami, którzy 
o tej porze spacerowali między Domem 
Kultury a kinem „Rialto”. 

Z daleka już spostrzegł Zdzicha i Ta- 
dka. idących niespiesznie w jego stronę. 
Przyłączył się do nich i we trójkę zaczęli 
szlifować bruk na deptaku, robiąc ciche 
i głośne uwagi na temat spotykanych 
znajomych, zwłaszcza dziewcząt, które 
podczas wakacji dziwnie wyładniały. 
Wszystkie były opalone, roześmiane. ko- 
lorowe sukienki podkreślały ich urodę. 

Wacek w błękitnych spodniach i krót- 
kiej kurteczce z teksasu, wysoki, śmigły. 
spalony na brąz podczas kajakowej włó- 
częgi, przyciągał dziewczęce spojrzenia 
i doskonale zdawał sobie z tego sprawę. 
Zresztą i w zimie nie narzekał na brak 
powodzenia i zaproszeń na prywatki, 
chociaż wszyscy wiedzieli, że świata nie 
widzi poza Ewą. Zdawało mu się w czerw- 
cu, że nie wytrzyma bez niej dwóch mie- 
sięcy. I sam się teraz dziwił, jak bardzo 
mu ona zobojętniała podczas wakacji. 
Nie dlatego, że zakochał się w innej. Po 
prostu wyprawa na jeziora mazurskie, 
przyjaźń umocniona z chłopakami dzięki 
wspólnym przeżyciom i przygodom, cu- 
downa młodzieńcza swoboda pod ciągle 
słonecznym niebem, poczucie własnej 
siły i sprawności, zachłyśnięcie się prze- 
strzenią — wymazały z pamięci wszystko. 
co nie wiązało się z teraźniejszością. 

Jeszcze teraz. drepcząc pod starymi 
lipami, czuł się tak, jakby nie całkiem 
wrócił do rodzinnego miasta, i dziwił się, 
że będzie spał tej nocy na prawdziwym 
łóżku. Ściemniło się za prędko. Wysokie, 
nowe bloki pozbawiły zmierzch tej cen- 
nej chwili, kiedy słońce osuwa się powoli 
za horyzont, a chmury nad jeziorem 
długo i pięknie różowieją. 

Stanął z kolegami przed kinem, trochę 
już znużony takim gadaniem o wszyst- 
kim i o niczym, ale jeszcze nieskory do 
rozstania się z nimi, chociaż tłum na 
deptaku bardzo się przerzedził. W domu 
czekał nieodwołalny koniec wakacji, 
najwspanialszych wakacji w jego życiu. 

Nagle z bocznej ulicy wyszła szybkim 
krokiem Ewa niosąc ciężką torbę z za- 
kupami. Ani wygląd dziewczyny, ani jej 
pośpiech, ani owa torba nie pasowały do 
niemal świątecznego nastroju na depta- 
ku. Wacek pożegnał kolegów i wesoło 
zawołał: 

— Cześć, Ewa! Można cię odprowa- 
dzić do domu? 


— Można... — odpowiedziała jakby 
nie swoim głosem. — Dawno wróciłeś? 

— Dziś rano. Chciałem i tak zajść do 
ciebie... Ale chłopcy mnie zatrzymali.: 

Milczała, dźwigając tę swoją torbę. 
Gdyby to była walizka, choćby najcięż-, 
sza, Wacek na pewno zaofiarowałby 
swoją pomoc. Ale jakże chłopakowi 
nosić ziemniaki i kalafiory? Wprawdzie 
niewielu już znajomych krążyło utartym 
szlakiem. wystarczyłoby jednak, żeby 
ktoś go zobaczył z siatką, a wyśmiewano 
by się z niego przez tydzień, Co innego 
nad jeziorami, co innego w mieście. 
Mimo to głupio mu było. że idzie z pu- 
stymi rękami. podczas gdy Ewa raz po 
raz przekłada ciężar z jednej ręki do 
drugiej. Aby zatuszować to przykre wra- 
żenie, opowiadał o cudownej włóczędze. 

-- Czemu nie napisałeś ani razu? — 
spytała Ewa smutnym głosem. 

— Nie było nawet gdzie listu wrzu- 
cić. Zaszyliśmy się w takiej głuszy... 


Było — 


— | ani razu nie byliście w żadnym 
miasteczku? 

— No nie... Tylko, widzisz, nie lubię 
pisać zdawkowych pozdrowień. A na 
porządny list nie mogłem się zebrać. 

— Szkoda — westchnęła. 

— Sam tego teraz żałuję. Słowo! 

Naprawdę było mu jej żal, chociaż 
teraz straciła dla niego cały urok, prze- 
stała się liczyć. Zachował dla niej jednak 
trochę ciepłej życzliwości, więc wolał. 
aby stosunki ułożyły się przyjemnie, 
bezproblemowo. aby nie miał sobie nic 
do wyrzucenia. 

— Ża tydzień twoje urodziny. Wi-, 
dzisz. pamiętam o nich. Urządzisz pry- 
watkę? 

Spojrzała na niego zaskoczona. 

— Nie wiesz, że straciłam ojca? 

— O rany! Nie wiedziałem! Strasznie 
mi przykro! Kiedy? 

— W końcu lipca. 

Może powinien był zapytać, jak to się 
stało. ale nie cierpiał takich rozmów, 
które nic przecież zmienić nie mogły i nie 
prowadziły do niczego. Szli więc chwilę 
w milczeniu. 

— Strasznie mi przykro! — powtó- 
rzył. — Ale wiesz, w dniu twoich uro- 
dzin moglibyśmy pójść chociaż na lody 
albo posłuchać taśm... Przyjdę do ciebie, 
dobrze? 





— Dobrze! — głos jej zabrzmiał jakoś 
raźniej. — O piątej po południu? 

— Jeszcze zdążymy umówić się do- 
kładnie. Przecież zobaczymy się w bu- 
dzie. 

-— Nie... Mama załatwiła mi przenie- 
sienie do technikum ekonomicznego... 
— Ach, tak! — stwierdził niby zmar- 
twiony, lecz przecież rad w głębi duszy. 
bo to rozwiązywało znakomicie cały pro- 
blem. — No, to w sobotę, koło piątej. 

— Cieszę się. Pewno nie powinnam 
ci tego mówić, ale się cieszę. Bo skoro 
nie pisałeś, myślałam, że... No, wiesz. 
A teraz... 

— Do zobaczenia! — powiedział ser- 
decznie. — Trzymaj się, wszystko będzie 
dobrze! a 

Gwiżdżąc wrócił do domu, trochę zły 
na siebie, że dał się wrobić w niepotrzeb- 
ne spotkanie. 

W parę dni później na lekcji polskiego 
dostał gryps od Zdzicha: 


minęło 


„Pójdziesz z nami w sobotę na biwak 
do Puszczy? Tadek ma już cały sprzęt”. 
Zapachniało mu lasem, wrzosem, dy- 
mem z wieczornego ogniska. Przypo- 
mniał sobie jednak Ewę i z westchnie- 
niem odpisał Zdzichowi: 

„Nie mogę. Cholerny świat!” 

— Dlaczego nie możesz? — przyparł 
go do muru kolega podczas najbliższej 
przerwy. — Starzy nie pozwolą? 

— Gorzej! Umówiłem się z Ewą. 

— To przełożysz randkę. 

— Kiedy w sobotę są akurat jej uro- 
dziny. 

— Wielka rzecz! Złożysz później ży- 
czenia. Przeprosisz i po. krzyku. Zajdź 
do jej klasy. 

— Nie wiesz, że chodzi teraz do tech- 
nikum ekonomicznego ? 

— No, to pójdź do technikum. 

— Nie będę się wygłupiał. 

— Możesz wpaść do niej do domu. 

—- Jasne -— mruknął, choć właśnie 
tego chciał uniknąć. Bo trzeba by złożyć 
kondolencje matce, tłumaczyć długo 
i szeroko, dlaczego nie może przyjść 


w sobotę. 
— Jak uważasz — zamknął rozmowę 
Zdzich. — Ale to pewno. już ostatnia 


taka piękna sobota w tym roku. Później 
będzie za zimno na biwak. Przyjdą 
deszcze... 


Wacek postanowił napisać krótki list 
i wrzucić go do skrzynki wiszącej przy 
ogrodowej bramce, jak to robił przed 
wakacjami, jeśli chciał się prędko poro- 
zumieć z Ewą. Ale tego wieczoru coś 


mu przeszkodziło, nazajutrz zaś uznał, |% 


że tak postąpić nie wypada. Trudno, 
zrezygnuje z biwaku. 

Ta decyzja podniosła go we własnych 
oczach. Stwierdził z przyjemnością, że 
stać go na gest wobec dziewczyny, która 
go nie pociąga. W piątek po południu 
kupił dla niej śmiesznego, pluszowego / 
pieska z ciemną łatą na obwisłym uchu. 

Nazajutrz ranek był trochę mglisty, 
ale słoneczny. Liście dzikiego wina zaczę- 
ły czerwienieć na płotach, liliowe i różo- 
we astry zwiesiły głowy w ogródkach. 
Wacek idąc do szkoły pomyślał, że kto 
wie, jak długo utrzyma się taka pogoda, 
i z całej siły zapragnął bodaj raz jeszcze 
zanocować w lesie i spędzić cały dzień 
na wrzosowiskach. 

— No więc jak? — zagadnął go w | 


„ bramie Zdzich. — Idziemy? 


-— Idziemy! » 

Ledwo starczyło czasu, żeby uzyskać 
zgodę rodziców i zapakować graty do 
plecaka. Koledzy niecierpliwili się przed 
domem. gd 

— Że*też ty zawsze tak na ostatnią 
chwilę... — zrzędziła babcia. — Upie- 
kłabym wam chociaż placek ze śliwkami. 

— Niech babcia upiecze, przyda się 
jutro wieczorem! 

— Żeby tylko w nocy nie padało... 

— Na pewno będzie sucho! Zamó- 
wiliśmy pogodę. 

Rzeczywiście, pogoda była jak za- 
mówiona. Wieczór pachniał grzybami. 
suchą trawą, dymem z ogniska, Wacko- 
wi nie chciało się spać. Mógłby tak do 
północy siedzieć wsłuchując się w cichą 
mowę lasu. Wreszcie jednak wlazł do . 
śpiwora. Zasnął natychmiast. 

Zbudził się o pierwszym świcie prze- 
marznięty, chociaż nie ziąb go wyrwał 
ze snu, tylko przykre uczucie. że się 
zbłaźnił. Trzeba było przecież uprzedzić 
jakoś Ewę. Na pewno go oczekiwała, 
wyglądała oknem, wychodziła do ogro- 
dowej bramki, sprawdzając, czy nie 
nadbiega pod kasztanowcami. Tyle razy 
przemierzał biegiem ostatni odcinek 
drogi, żeby bodaj o chwilę wcześniej zo- 
baczyć dziewczynę, tyle razy truchlał ze 
szczęścia na jej widok. I oto wszystko 
przeminęło z wiatrem. 

„Nie trzeba się rozczulać — pomyślał 
naciągając śpiwór aż pod brodę. — 
Było. minęło. Cześć pieśni!” 


Danuta Bieńkowska 
llustr. Jadwiga Lipowska 








Rozmowa 

z Danutą Bieńkowską 
Laureatką Harcerskiej 
Nagrody Literackiej 
1975 


Red: Pani najnowsza książka „Chwila 
prawdy” wyróżniona w tym roku Harcerską 
Nagrodą Literacką przedstawia najmłodszą 
kadrę służby zdrowia — dziewczęta po 
liceum pielęgniarskim. Nie po raz pierwszy 
tematyka medyczna pojawia się w Pani 
twórczości. 

Autorka; Nic dziwnego, jestem z zawodu le- 
karzem. Studia medyczne skończyłam w Bu- 
kareszcie podczas wojny. Pierwsze doświad- 
czenia zawodowe zdobywałam w szpitalach 
stołecznych, później na dalekiej, rumuńskiej 
wsi, tak dla nas egzotycznej, że gdy w 1945 r. 
podjęłam pracę we Wrocławiu, redakcja 
miejscowej gazety poprosiła mnie o spisanie 
wrażeń z niedawnej przeszłości. Dzięki temu 
powstały moje pierwsze opowiadania: „Pa- 
trol sanitarny”, „Studnia”, „Chleb”. 

Red.: Co skłoniło Panią do wyboru zawodu 
lekarza ? 

Autorka: Ciekawość. Nie ma innego zawodu, 
dzięki któremu można wniknąć tak głęboko 
w naturę człowieka. Chyba że... pisarstwo, 
któremu się poświęciłam bez reszty i ode- 
szłam od zawodu lekarza. 

Red.: Czy w Pani odczuciu pisanie dla mło- 
dzieży to powrót we własną młodość? 
Autorka: Nic podobnego! To żywa reakcja 
na to, co widzę w bliższym i dalszym otocze- 
niu. Jeśli czasem przeszłość mnie pociąga, 
piszę ksiązki historyczne, najczęściej biogra- 
fie. Gromadzenie do nich materiału, szpera- 
nie w bibliotekach i archiwach przypomina 
nieco pracę detektywa, jest pasjonujące. 
Przyjemnie też czytać teksty pisane bogatszą, 
piękniejszą polszczyzną niż ta, z którą mamy 
do czynienia na co dzień. 

Red.: Jak wygląda konfrontacja dzisiejszej 
młodzieży z młodzieżą, którą Pani pamięta 
ze swoich szkolnych lat? 

Autorka: Po wojnie zmieniło się właściwie 
wszystko: warunki społeczne, normy oby- 
czajowe, stosunki rodzinne, rytm życia, na- 
wet rozwój fizjologiczny człowieka. Toteż 
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młodzież współczesna bardzo różni się od 
młodzieży z czasu mojej młodości. Stosun- 
kowo duża swoboda (koedukacja w szko- 
łach, możność oglądania filmów i sztuk tea- 
tralnych, rozmaite obozy i wycieczki, mniej- 
Sza kontrola w domu, bardziej poufałe trakto- 
wanie rodziców) nie idzie zawsze w parze 
z dojrzałością i samodzielnością. Wydaje się 
dziś zabawne, że gdy chodziłam w latach 
trzydziestych do państwowego liceum dla 
dziewcząt w Poznaniu, nie wolno nam było 
spotykać się z chłopcami ani chodzić do kina 
czy do teatru — z wyjątkiem nielicznych 
przedstawień, zaleconych przez szkołę. Obo- 
wiązywał mundurek — w klasie i na ulicy. 
Natomiast w szkole byłyśmy bardziej odpo- 
wiedzialne za swoje.poczynania. Wywiadów - 
ki odbywały się rzadko, nie było zwyczaju, 
żeby rodzice łagodzili konflikty między nau- 
czycielką a uczennicą lub wybłagiwali trój- 
czyny pod koniec okresu. Korepetycje ucho- 
dziły za rzecz nieco wstydliwą, ostatni ratu- 
nek tępych i leniwych. Rodzice musieli pła- 
cić spore sumy za to, by ich dzieci mogły 
zdobyć wykształcenie. Przyczyniało się to też 
w pewnej mierze do poważniejszego trakto- 
wania obowiązków szkolnych. 

Red. „Chwiła prawdy” dotyczy problemu 
odpowiedzialności moralnej za życie dru- 
giego człowieka. Ale tych sytuacji ostatecz- 
nych jest mniej na co dzień. Jakie, Pani zda- 
niem, cechy charakteru są najbardzej cenne 
i niezbędne w stosunkach między ludźmi? 
Autorka: Nikt bardziej niż młodzież nie ceni 
lojalności, szczerości, rzetelności. Potwier- 
dzają to wszystkie ankiety i badania. W życiu 
jednak wcale nie jest łatwo o te cechy cha- 
rakteru. Brak ich we współpracy między 
ludźmi powoduje nieraz napięcia, zniechęce- 
nie, rozczarowanie, chęć zaszycia się w my- 
siej dziurze, byle nie widzieć osoby, która za- 
wiodła zaufanie. Dlatego sądzę, że trzeba się 
starać o to, żeby już w szkole i w stosunkach 
koleżeńskich „nie opłacało się” cwaniactwo, 
egoizm, klajstrowanie własnych błędów 
zręcznym kłamstwem, lekceważenie podję- 
tych zobowiązań. Wprawdzie nieczęsto się 
zdarza, by przed młodym człowiekiem stanęły 
problemy tak dramatyczne, jak przed Magdą 
z „Chwili prawdy”, ale i w codziennym życiu 
powstają nieraz bolesne konflikty, spowodo- 


wane brakiem odpowiedzialności za słowo, 


niezważaniem na uczucia bliźniego. 

Red.: I to już ostatnie pytanie. Czego Czytel- 
nicy Pani książek mogą się spodziewać no- 
wego? 

Autorka: W 1976 r. ukaże się w „Naszej Księ- 
garni” wznowienie mojej powieści pt. „Wiel- 
ka gra”, napisanej z myślą o młodzieży w 
wieku czytelników „Płomyka”. Dla młod- 
szych czytelników piszę pogodną, pełną hu- 
moru książkę o polskim chłopcu, który jedzie 
przez całą Anglię autostopem i zawiera wiele 
miłych znajomości z tak dziwnymi ludźmi, że 
zakrawa to niemal na bajkę. 

Red.: Starsi czytelnicy również niecierpliwie 
będą oczekiwać na nową Pani książkę. 


Rozmawiała Grażyna Minkowska 


Fot. Andrzej Szypowski 


DANUTA BIEŃKOWSKA — powieściopisarka, 
eseistka, tłumaczka z języka rumuńskiego, 
autorka sztuk teatralnych (debiutowała w 
1946 r. sztuką pt. „Kryształ”'). 

Dla młodzieży napisała trzy powieści: „Szła- 
kiem orlich gniazd” (1955 r.), „Wielka gra” 
(1966 r.) oraz wydaną przez I.W. „Naszą Księ- 
„Chwilę prawdy”, za którą autorka 
Harcerską Nagrodę Literacką roku 











IKSIĄŻZEKI 
DLA. WZA S 


Wszystkim, którzy lubią czytać i sądzą, że 
nieżle pamiętają przeczytane książki, po- 
lecamy „Wyprawę kapitana Łami- 
głowy w Krainę Literatury”. Wypra- 
wę tę zorganizowała Hanna Dąbrowie- 
cka, a urozmaicił ilustracjami Krzysztof 
Dobrowolski („Horyzonty” 1975, s. 224, 
cena 29 zł). Znajdziecie tu najrozmaitsze 
rebusy, krzyżówki, szarady, typowe „zga- 
duj-zgadule” z pytaniami —. Wszystkie 
oparte na lekturach. Przy pomocy tej 
książki możecie sprawdzić, czy zasługu - 
jecie na stopień „sternika” lub „kapitana 
czytelnictwa”. Może „Wyprawa” przyda 
się do organizowania zabaw towarzy- 
skich? Także korzystając ze wzorów 
przedstawionych w książce mozna kom- 
ponować nowe zagadki na temat innych 
przeczytanych książek. A oto jedno z py- 
tań kpt. Łamigłowy: Kto i w jakiej książce 
powiedział: „już czas na jakieś małe Co- 
nieco”? Chyba potraficie na nie odpo- 
wiedzieć? A czy potrafilibyście wymie- 
nić przynajmniej pięć tytułów książek, 
w których występują bliźnięta?! Na 
końcu książki znajdują się poprawne 
odpowiedzi, ten jednak, kto chce zdobyć 
stopień kapitana, nie powinien do nich 
zaglądać przedwcześnie. 


Dziewczętom polecamy nową powieść 
Haliny Snopkiewicz: „Kołowrotek 
(ilustr. Ewa Kwiatkowska, „Nasza Księ- 
garnia” 1975, s. 197, cena 18 zł). Boha- 
terka powieści, Marysia, ma lat „naście'” 
i mieszka na wsi. Zdarza jej się pasać 
krowę i innej zwierzynie „zadawać jedze- 
nie”, także obejście oporządzić, choć 
przecież chodzi do szkoły i ma sporo 
lekcji do odrobienia. Ale czy tylko od- 
mienne domowe zajęcia różnią jej życie 
od życia jej koleżanek z miasta? Ten 
wątek, gdzie lepiej żyć: w mieście czy na 
wsi, często pojawia się w jej rozmyśla- 
niach. Powieść ma formę pamiętnika, 
w którym Marysia zwierza się ze swych 
marzeń i pomyłek, z zawodów, jakie co 
pewien czas przeżywa i z osiągnięć, 
a także daje wyraz irytacji, w jaką wpra- 
wiają ją różne sprawy dnia codziennego, 
i to nie tylko jej sprawy prywatne. Bywa 
też bardzo zbuntowana i krytycznie pa- 
trzy na świat ta dziewczyna! 


Miłośnikom kotów, i tych rozpieszczo- 
nych, i tych żyjących dziko, radzimy prze- 
czytać zbiór opowiadań Teodora Go; 
dzikiewicza: „„Buraski, Czarnuchy.. 
(ilustr. Józef Wilkoń, LSW 1975, s. 200, 
cena 26 zł). Jak zawsze w opowiada- 
niach tego autora, obok spraw kocich, 
psich czy też ptasich, ważne są też 
sprawy ludzkie, o ludziach bowiem, 
których los zetknął ze zwierzętami, do- 
wiadujemy się równie wiele, a może na- 
wet jeszcze więcej 
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Był przed laty wśród wykładowców na Politechnice 
Warszawskiej fizyk, profesor Wacław Szymanowski, z 
którym miałem możność kilkakrotnie rozmawiać. Podczas 
jednej z rozmów opowiedział mi, jak w latach dwudzie- 
stych, jeszcze jako student czy też już jako młody inżynier, 
odbywał staż w jednym ze znanych zagranicznych labo- 
ratoriów naukowych. Na początku stażu wręczono mu 
gruby zeszty i przykazano solennie notować nie tylko wy- 
niki prac, ale wszystko, co mu tylko przyjdzie do głowy: 
spostrzeżenia, uwagi, wątpliwości, pomysły — choćby 
nawet niesprecyzowane, choćby nawet jemu samemu 
wydawały się nonsensowne. Uważano bowiem, że może 
się w tym lamusie myśli znaleźć coś, jeśli nie genialnego, 
to w każdym razie bardzo cennego, czego nie wolno przeo- 
czyć. W końcu przecież i poszukiwacze złota przemywają 
na gęstym sicie tony piasku i żwiru, aby znaleźć trochę 
złotego pyłu i bardzo im się to opłaca I 

Łowienie pomysłów za pomocą notatek zalecano pół 
wieku temu. | dziś ta metoda jest nadal aktualna. Przed 
kilku laty amerykańskie czasopismo „Electronic Design” 
(czasopismo fachowe przeznaczone dla inżynierów elektro- 
ników) zamieściło artykuł pod znamiennym tytułem: „Tak, 
i ty także możesz rozwinąć swoje zdolności twórcze” — 
i w artykule tym zaleciło inżynierom wyrobienie sobie przy- 
zwyczajenia zapisywania: wszystkiego, co im przychodzi 
do głowy. 

Czy ta recepta dla inżynierów możć dopomóc w osiąg- 
nięciu sukcesu komuś, kto jeszcze nie ukończył szkoły? 
Sądzę, że tak. Każde bowiem opracowanie, czy to z mate- 
matyki, czy z fizyki, z biologii czy z polskiego, wymaga 
pewnego toku rozumowania — i często się zdarza, że 
początkowo oczywisty, wyraźnie widoczny, ten tok rozu- 
mowania po jakimś czasie zaciera się, gubi, przerywa. 
Trudno go odtworzyć nawet wówczas, gdy było to rozu- 
mowanie własne, a jeszcze trudniej — gdy cudze. 

Jednym z moich wykładowców w okresie studiów był 
profesor Antoni Cz., wprowadzający mnie i moich kolegów 
w zawiłe tajniki działania układów elektronicznych. Wysoki, 
zwalisty, zasłaniał swoją postacią całą tablicę, na której 
wyprowadzał wzory, jednocześnie pisząc i mówiąc; a że 
z konieczności zwrócony był tyłem do słuchaczy, dobiegały. 
do nas czasem tylko strzępki zdań w rodzaju: „,... i jakiś 
tam sinus... Potem odstępował na bok i wyczekiwał 
cierpliwie, aż iż wszystko przepiszemy — a na tablicy aż roiło 
się od przekształceń, istna czarna magia — wypisana białą 
kredą. Początkowo niewielu z nas miało dość siły woli, 






ODSŁA- 
NIAMY 


SEKRETY 
POWODZENIA 


aby to wszystko skrupulatnie znak po znaku zanotować, ale 
w krótkim czasie wszyscy się przekonali, że była to jedyna 
metoda prowadząca do opanowania materiału. To, co 
podczas wykładu było nie do pojęcia, w domu, przy cierpli- 
wym dochodzeniu, skąd się owe przekształcenia biorą 
i co oznaczają, stawało się klarownie jasne. 

Przekonałem się wielekroć, że staranne notatki pomagały 
mi również i wtedy, kiedy sam coś rozwiązywałem i obli- 
czałem; gdyby nie notatki, głowiłbym się później nad tym, 
jaką obrałem metodę, jakie przyjąłem założenia, w jaki spo- 
sób doszedłem do uzyskanych wyników. 

Cenną i ważną odmianą notatek jest — kalendarz. Mam 
tu na myśli terminarz, w którym przy dacie każdego dnia 
jest miejsce na notatki. 

Otóż ważnym elementem powodzenia w pracy, w szkole, 
w życiu jest kojarzenie dat ze sprawami, które są z danym 
dniem związane. Mogą to być sprawy różne: sprawdzian lub 
klasówka, uroczystość rodzinna, termin ukończenia jakiejś 


pracy lub oddania książki w bibliotece, wyznaczona wizyta 


u lekarza. Powinno się o tym pamiętać i na pewno pamięta 
się — to znaczy rejestruje się te sprawy w odpowiednim 
miejscu szarych komórek — ale praktyka życiowa uczy, 
że pamięć zawodzi. Pamiętamy o rzeczych bardzo ważnych 
i powtarzających się, ale wiele innych łatwo przegapić. 
Kalendarz o wszystkim we właściwym czasie przypomina. 
Wymaga pamiętania tylko o jednym: o tym mianowicie, 
aby codziennie do niego zaglądać. 

Ja osobiście zagubiłbym się bez kalendarza całkowicie. 
Jeśli pożyczam od kogoś cokolwiek, zapisuję pod którąś 
z przyszłych dat, co i od kogo dostałem. Informuję mój ka- 
lendarz o biletach do teatru zakupionych na dwa tygodnie 
przed przedstawieniem, o umówionym spotkaniu ze zna- 
jomym. Czasem powierzam kalendarzowi sprawę, która 
nie ma określonego terminu załatwienia — na przykład 
napisanie listu. Jeśli z jakichś względów przekładam na- 
pisanie na termin późniejszy, przepisuję to pod inną praw- 
dopodobną datą. Kalendarz cierpliwie mi o tym przypomi- 
na po raz wtóry lub nawet trzeci raz, aż wreszcie wykonuję 
to, co już tylokrotnie odkładałem. 

Do tego wszystkiego, co wyżej napisałem, muszę do- 
dać bardzo ważne zastrzeżenie: ułatwiając sobie pamiętanie 
notowaniem nie wolno rezygnować z własnej pamięci. 
A to oznacza konieczność jej ćwiczenia. „Pamięć” — 
powiedział mi kiedyś pewien lekarz, specjalista psycholog 

— „przypomina nie drewnianą skrzynkę o ściśle określo- 
nej pojemności, lecz elastyczny worek, który tym bardziej 
się rozciąga, im więcej się do niego wpycha”. | dodał, 
że jednemu ze swoich pacjentów zalecił nawet uczenie się 
na pamięć niezrozumiałych tekstów w obcym, nieznanym 
języku — po to, aby uniknąć skojarzeń, które by ułatwiały 
zapamiętywanie. Skutek był podobno bardzo dobry. 

Muszę jednak tu otwarcie przyznać, że sam na sobie tej 
metody „gimnastykowania pamięci” nie sprawdzałem. 


Stefan Weinfeld 
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List od uczniów 
Szkoły Podstawowej 
w Nawodnej 

Nasza szkoła jest także ukwie- 


cona i Płomykowa akcja ogło- 
szona na wiosnę pod hasłem 


„Szkoły w kwiatach” zachęciła 


nas, by się tym pochwalić. 
Kwiaty u nas rosną w dwóch 
ogródkach, a piękne róże kolo- 
rowe pną się po szkolnym bu- 
dynku. Naszą największą dumą 
„| chlubą jest jednak klomb kwia- 
towy, którego historię chcemy 
opisać. 
Cztery lata temu, w 1971 r. 
uczniowie ze starszych klas przy- 
wieźli na boisko przed frontem 
szkoły (drugie jest duże, spor- 
towe) olbrzymie, kamienne gła- 
zy. My, z młodszych klas, ze 
zdziwieniem przyglądaliśmy się 
tym kamieniom. Każdy z nas 
pytał: Dlaczego? Po co? Co z 
tego będzie? Kamienie ułożono 
w kształcie koła. Pracą kierował 
nasz plastyk, a jednocześnie 
dyrektor szkoły, pan Lechosław 
Kondratowicz. Pod okiem na- 
szego dyrektora powstawał przed 
szkołą piękny klomb. Gdy kamie- 
nie były już ułożone, zjawiły się 
furmanki z żyzną ziemią. Przy- 
wieźli ją nasi rodzice. Później 
posiano trawę, zasadzono i za- 
siano różne kwiaty, które kwitną 
od wczesnej wiosny aż do póź- 
nej jesieni. 
Kiedy wyjdziemy na przerwę, 
jakże pięknie jest na naszym 
małym boisku. Piękny, koloro- 
wy klomb, w środku którego 
znajduje się maszt flagowy. Ten 
widok daje odpoczynek i radość. 
Naprawdę, sprawdza się Płomy- 
kowe hasło, że „wśród kwiatów 
przyjemniej się uczyć” — rado- 
śniej i mniej męcząco spędza się 
czas. 
Trudno nazwać naszą szkołę 
popularnym uczniowskim okre- 
śleniem „buda”, a sprawiły to 
przecież kwiaty. 
Uczniowie z VI kl. 

Szkoły Podstawowej . 

w Nawodnej (woj. szczecińskie) 


"Ten właśnie „KWIETNY MEL- 
DUNEK” uznaliśmy za najcie- 
kawszy spośród wszystkich na- 
desłanych w związku z naszym 
apelem ogłoszonym w nrze 7 
„Płomyka”. Na początku nowego 
roku szkolnego wysłaliśmy do 
Nawodnej naszego fotoreportera, 
by pokazać na zdjęciach to, co 
opisane zostało w liście. 

Oto płon tej wyprawy — foto- 
grafował Włodzimierz Barchacz. 
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Nie wystarczy posadzić kwiaty, trzeba też o nie dbać! 





w kwiatach 


Uczniowie z Nawodnej ze swoim dyrektorem — Lechosławem Kondratowiczem, inicjatorem akcji ukwiecenia szkoły 
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Dziś nikt 
nie wierzy w Marsjan... 

Już w starożytności zwrócono uwa- 
gę na jedną z gwiazd na niebie, różnią- 
cą się od innych wybitnie czerwoną 
barwą. Spostrzeżono wówczas, że nie 
należy ona do gwiazd stałych, ale jest 
jedną z gwiazd błądzących, nazwanych 
przez Greków planetami (po grecku 
„planetes aster" — wędrująca gwiazda). 
Planecie tej — właśnie ze względu na 
jej krwistą barwę — nadano imię 
boga wojny, który w Grecji zwał się 
Aresem, a w Rzymie — Marsem. 

W tamtych odległych czasach wie- 
rzono głęboko, że planety — podobnie 
jak i gwiazdy — są wyrazem opatrzno- 
ści boskiej i wpływają na losy ludzi. 
Mars był naturalnie odpowiedzialny 
za liczne wojny i większość nieszczęść 
na Ziemi. Pod jego wpływem mieli się 
rodzić zarówno waleczni rycerze, jak 
i pospolici mordercy, okrutnicy i w 
ogóle źli ludzie. Dlatego też uważnie 
śledzono jego ruchy na niebie, chcąc 
poznać wolę niedobrego boga i ewen- 
tualnie modłami ubłagać go, by nie 
zsyłał nieszczęść na ludzi. 

Widzimy więc, że w astrologii — 
tak zwie się sztuka wróżenia z gwiazd — 
Mars odgrywał niezbyt chlubną rolę. 
Ale dzięki temu był pilnie obserwowa- 
ny. 

Zainteresowanie Czerwoną Plane- 
tą, jak często zwiemy Marsa, jeszcze 
bardziej wzrosło po wynalezieniu lu- 
nety i zastosowaniu jej do obserwacji 
astronomicznych. Zauważono tam bo- 
wiem wiele zjawisk, które występują 
także na Ziemi. Na tej podstawie 
wysunięto hipotezę o istnieniu życia 
na Marsie, także życie rozumnego. 
Dziś wprawdzie już nikt nie wierzy 
w Marsjan, ale ciągle się jeszcze łu- 
dzimy, że na tej planecie może istnieć 
jakieś prymitywne życie. Dlatego też 
w kierunku Marsa mkną coraz dosko- 
nalsze sondy kosmiczne, które mają 
za zadanie dostarczyć o nim bliższych 
danych. 


Mniejszy brat Ziemi 


Mars jest jedną z najmniejszych pla- 
net w naszym Systemie Słonecznym. 
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Jego średnica mierzy bowiem zaled- 
wie 6775 kilometrów, a więc niemal 
o połowę mniej niż średnica Ziemi. 
Nietrudno obliczyć, że powierzchnia 
marsjańskiego globu wynosi 144 mi- 
liony 202 tysiące kilometrów kwadra- 
towych, co w przybliżeniu odpowiada 
powierzchni wszystkich kontynentów 
na Ziemi. 

Natomiast masa Marsa, wyliczona 
na podstawie analizy ruchów jego 
dwóch naturalnych księżyców, wynosi 
tylko 0,1078 masy globu ziemskiego. 
Siła ciążenia musi tam więc być dużo 
słabsza niż na Ziemi, bo jest.ona prze- 
cież uzależniona od masy danej pla- 
nety. | rzeczywiście — obliczenia wy- 
kazały, że siła ciążenia na powierzchni 
Marsa równa jest 0,38 siły ciążenia na 
powierzchni naszego globu. A zatem 
człowiek, który na Ziemi waży 70 ki- 
logramów, tam ważyłby niespełna 27 


« kilogramów. 


Zjawisko to będzie miało niewątpli- 
wie duże znaczenie dla planowanej 
wyprawy na Marsa. Statek startu- 
jący z jego powierzchni w drogę po- 
wrotną nie musi być bowiem wyposa- 
żony w tak potężne silniki rakietowe, 
jak statek startujący z Ziemi. Ale mimo 
to podróż na Marsa będzie dużo trud- 
niejsza i bardziej niebezpieczna od 
wypraw na Księżyc, a to ze względu 
na olbrzymią odległość, która nas dzieli 
od Czerwonej Planety. W grę wchodzą 
przecież dziesiątki milionów kilome- 
trów i dlatego taka wyprawa musi 
trwać co najmniej dwa ląta. 

Mars krąży dokoła Słońca w średniej 
odległości 227 milionów kilometrów, 
czyli o około 68 milionów kilometrów 
dalej niż Ziemia. Ma jednak dość znacz- 
nie spłaszczoną orbitę i odległość ta 
zmienia się w granicach od 206 do 
249 milionów kilometrów. Po orbi- 
cie porusza się średnio z prędkością 
24 kilometrów na sekundę, dokonując 
jednego obiegu dokoła Słońca w ciągu 
bez mała dwóch ziemskich lat. Tak 
długi jest rok na Marsie. Podczas tam- 
tejszego roku na przemian to jedna, to 
druga półkula marsjańskiego globu 
zwraca się ku Słońcu. A zatem na Mar- 
sie występują podobne pory roku jak 
na Ziemi, lecz są prawie dwa razy dłuż- 
sze. 


Doba na Marsie trwa 24 godziny 
i 39 minut, a więc niewiele dłużej od 
doby na Ziemi. ż ć 

Już z tego krótkiego opisu widać, 
że Mars pod wieloma względami rze- 
czywiście przypomina mniejszego brata 
Ziemi. Krąży jednak znacznie dalej od 
Słońca i dlatego otrzymuje od niego 
przeszło dwa razy mniej ciepła niż 
glob ziemski. Jest tam więc dużo zim- 
niej, a ponadto na powierzchni Marsa 
nie ma wody, jego atmosfera zaś jest 
około 200 razy rzadsza od naszej i po- 
siada zupełnie inny skład chemiczny. 


Księżyce Marsa 


Mars ma dwa księżyce, które są 
bardzo małe, toteż przez długi czas 
nie były zauważane przez obserwato- 
rów. Odkryto je dopiero w ubiegłym 
stuleciu, i zgodnie z przyjętym zwy- 
czajem, dano im nazwy mitologiczne. 
Księżyc bliższy planety jest większy 
i otrzymał imię — Phobos (Trwoga), 
a dalszy — Deimos (Strach). Byli to 
giermkowie greckiego boga wojny, 
towarzyszący mu w każdej bitwie. 

Powierzchnię obu księżyców po- 
krywają liczne kratery, mające niekiedy 
aż 8 kilometrów średnicy. Powstały 
one — podobnie jak kratery na Marsie 
i na Księżycu — w skutek upadku 


meteorytów, które w ich twardych 
powierzchniach wybijały koliste kotli- 
ny 


Marsjańskie księżyce są niezwykle 
interesującymi obiektami kosmicznymi. 
Najczęściej uważa się je za dwie pla- 
netoidy, schwytane swego czasu przez 
pole grawitacyjne Marsa. Mogły się 
one zanadto zbliżyć do planety i pod 
wpływem przyciągania przekształcić 
w jej satelity. Ale mogły też powstać 
przez rozpad jednego większego księ- 
życa. 


Prawdziwe oblicze Marsa 


Za pomocą dużego teleskopu można 
na powierzchni Marsa dostrzec sporo 
szczegółów, toteż już w ubiegłym stu- 
leciu sporządzono mapy tej planety, 
zaznaczając na nich plamy o różnej 
barwie i odcieniu. Jaśniejsze nazwano 
lądami, ciemniejsze zaś morzami. Ter- 
minów tych używa się jeszcze dziś, 
chociaż od dawna wiadomo, że na 
Marsie nie ma takich zbiorników wody, 
jakie na Ziemi tworzą morza, jeziora 
i rzeki. 

Najwyraźniejszymi, ale i najbardziej 
nietrwałymi obiektami na Marsie są 
białe plamy okołobiegunowe, zwane 
czapami polarnymi. Kiedyś sądzono, że 
tworzą je nagromadzone przy biegunach 
planety masy lodu i śniegu. Miały one 
topnieć latem i dostarczać Marsjanom 
wody, którą kanałami doprowadzali 
rzekomo do okolic równikowych, gdzie 
miały znajdować się plantacje roślinno- 


ści. Dziś z pobłażaniem odnosimy się 


"do tych poglądów, gdyż marsjańskie 


kanały to tylko złudzenie optyczne, 
a czapy polarne składają się z cienkiej 
warstwy zamarzłego dwutlenku węgla 
i niewielkiej ilości szronu wodnego. 

Dowiedzieliśmy się o tym niedawno, 
głównie dzięki badaniom wykonywa- 
nym za pomocą sond kosmicznych, 
które odkryły nam prawdziwe oblicze 
Marsa. Zdjęcia wykonane z niewielkiej 
odległości wykazały, że obraz planety — 
tak dobrze znany z obserwacji naziem- 
nych — jest zupełnie inny. Z bliska 
giną zarysy lądów i mórz, przestają 
być widoczne najokazalsze nawet ka- 
nały. 

Najliczniejszymi utworami na po- 
wierzchni Marsa okazały się kratery, 
nadające jego krajobrazowi nieco księ- 
życowy charakter. Odkryto tam jednak 
też ogromne równiny, liczne stożki po- 
tężnych wulkanów, głębokie kaniony 
i zagadkowo wijące się doliny. Przy- 
pominają one koryta wyschniętych 
rzek na Ziemi i wielu badaczy sądzi, 
że przynajmniej niektóre z nich powsta- 
ły w wyniku przepływu wody. Mogło 
to nastąpić w dalekiej przeszłości, kiedy 
na Marsie występował łagodniejszy 
klimat niż obecnie. 

Dziś klimat Marsa jest bardzo su- 
rowy. Temperatura w jego strefie rów- 
nikowej podnosi się w południe za- 
ledwie do 16 stopni Celsjusza, ale 
po zachodzie Słońca szybko spada 
i nocą wynosi już tylko minus 70 stop- 
ni. Rzadka bowiem atmosfera Marsa, 
składająca się głównie z dwutlenku 
węgla, nie jest w stanie zatrzymać na- 
gromadzonego podczas dnia ciepła. 
Panują tam więc o wiele surowsze 
warunki, niż kiedyś sądzono, i dlatego 
uczeni mają duże wątpliwości, czy na 
Marsie mogą żyć nawet tak prymi- 
tywne organizmy, jak bakterie i mikro- 
skopijne glony. 

Niektórzy jednak przypuszczają, że 
co jakiś czas orbita Marsa staje się bar- 
dziej kołowa i wtedy otrzymuje on od 
Słońca znacznie więcej ciepła. Mogą 
tam więc być mikroorganizmy, które 
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Mars według fotografii otrzymanej za pomocą du- 
żego teleskonu .(biała plama u dołu to właśnie czapa 
polarna) 


w ciągu milionów lat przystosowały 
się do tych nadzwyczaj, trudnych wa- 
runków i w formie utajortej potrafią 
przetrwać nawet bardzo długie okresy 
zimna. Odżywają dopiero . wówczas, 
gdy klimat Marsa jest cieplejszy, gdy 
jego atmosfera staje się gęściejsza, a 
na powierzchni pojawia się ciekła 
woda. 
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Mars i Phobos z bliska (księżyc w porównaniu z pla- 
netą wydaje się duży, ale to tylko złudzenie, gdyż 
w danej chwili znajduje się bliżej obserwatora) 


Może już wkrótce przekonamy się, 
w jakim stopniu poglądy te zbliżone są 
do prawdy. W przyszłym bowiem roku 
mają wylądować na powierzchni mar- 
sjańskiego globu pojemniki z aparaturą 
naukową, zdolną wykrywać i badać 
żywe organizmy. 4 


Stanisław R. Brzostkiewicz 





Amerykańska sonda kosmiczna „Viking” dotrze do Marsa w lipcu przyszłego roku. Rysunki pokazują otwarcie 
spadochronu i opadanie aparatu lądującego na powierzchni Czerwonej Planety 








21. Niezwykłe rewelacje Chrząszcza 


Rysio podbiegł do nas sapiąc z wściekłości. 
-— Powiem wam, łotry... Ale popamiętacie mnie jeszcze !... 
— Dobrze, dobrze. Odgrywać się będziesz potem, a teraz 
mów! Wszystko, coś zataił! 
— Niczego nie zataiłem, prócz prawdy o Bamboszu — 
pienił się Chrząszcz. 
Poczuliśmy nieokreślony niepokój. 
— Prawdy o Bamboszu? 
-—- Tak... Tylko to ukrywałem i zaraz zrozumiecie, dla- 
czego. Sami byście zrobili to na moim miejscu, łobuzy! Jak 
ja wam kiedyś zapłacę za ten szantaż! 
— No, no... tylko bez takich wstępów! Do rzeczy, bracie! 
Cóż to za prawda o Bamboszu ? — pytał zdenerwowany Gnat. 
— Po prostu nie wszystko tak wygląda różowo. jak sobie 
wyobrażaliście... 
— Nie był nurkiem? — zapytał zdławionym głosem Gnat. 
Spojrzeliśmy z niepokojem na Chrząszcza. 
Milczał ze spuszczoną głową. 
— Przecież mówił... 
Chrząszcz zaśmiał się dziwnie. 
— Och, on mówił wiele pięknych rzeczy... 
— Czy on... on w ogóle był ratownikiem? 
— Był kucharzem na statku ratowniczym... 
— Kucharzem? — w głosie Gnata zabrzmiało zupełne 
rozczarowanie. 
— Ale wiecie, jak jest... — mówił Chrząszcz. — Czasem, 
jak trzeba, wszyscy stają do akcji ratowniczej, nawet ku- 
charz. Tak, że Bambosz na pewno dużo widział i słyszał... 
i był w niejednej przygodzie. 
Niebardżo to jednak pocieszyło Gnata. 
— Tak... piętnaście lat temu. Jeszcze was nie było na 
świecie. Potem miał wypadek i przenieśli go do służby na 
lądzie. Pracował w Instytucie Morskim, a potem gdzieś pod 
Warszawą. 
— Więc nie przyjechał tu z Gdyni? 
— Nie. Z Lipek! 
— Z Lipek? Tych koło nas? 
+  — Tak. Był tam u Łazarza... 

— Gdzie? 

— U Łazarza... tak to nazywają. To taki dom starców czy 
„ emerytów, no, po prostu przytułek. 

Słuchaliśmy wstrząśnięci. 

— Bo kierownik tego domu był dawnym kumplem Bam- 
bosza — ciągnął Chrząszcz — więc jak Bambosza przenieśli 
na emeryturę i nie miał co z sobą zrobić, to pojechał do Łaza- 
rza do Lipek... Ale chociaż miał tam dobre warunki, nie mógł 
wytrzymać z nudów i postanowił przyjąć jakąkolwiek pracę... 
No, i zgodził się na woźnego. Najpierw w instytucie leków, 
gdzie poznał Pelmana. Potem musiał odejść... 
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— Dlaczego musiał? 

— Pelman miał wypadek. Zniszczone zostało laborato- 
rium. Oskarżono Bambosza, że pomagał Pelmanowi w ry- 
zykownych eksperymentach... 

— Naprawdę pomagał? 

— Tak. Oni obaj, choć na pozór zupenie różni, mieli jedną 
cechę wspólną... 

— Są stuknięci? — zapytał ostrożnie Klesik. 

— W pewnym sensie. Ale w dobrym. Chcą robić nie- 
zwykłe rzeczy i osiągać niezwykłe wyniki: To maksymaliści. 
Chyba wiecie... Ę 

— Tak, wiemy. 

— Poznali się, bo zbliżył ich maksymalizm — ciągnął 
Chrząszcz — ale z maksymalistami nikt nie ma łatwego życia 
i oni nie mają. Dlatego nie bójcie się, że Bambosz odejdzie 
stąd tak łatwo... Bo niby dokąd? Musiałby wrócić do Łaza- 
rza, ale to mu się wcale nie uśmiecha. 

— Co ty z tym Łazarzem! — Zmarszczył brwi Gnat. 
Przecież Bambosz mówił, że wyjedzie do Kanady. Chcesz 
powiedzieć, że... i z tą Kanadą... 

— Nikt tam na niego nie czeka — mruknął Chrząszcz. 

— To znaczy, że ten syn... ten Kazik... 

— Już chyba od dziesięciu lat nie ma od niego żadnych 
wiadomości! Ani od niego, ani od nikogo o nim... 

— Umarł?! Zaginął?! 

— Nie wiadomo. Po prostu przepadł bez śladu. 

-—— Czy można tak po prostu przepaść bez śladu? — 
wtrąciłem. 

— Można — odparł Chrząszcz — jeśli się jest trampem. 
takim jak ten Kazik. j 

— Trampem?... 

— Tak tam nazywają w Ameryce włóczęgę bez domu, bez 
stałego zajęcia. Bambosz wam tego nie mówił? 

— Bambosz mówił, że jego syn zrobił karierę w Kanadzie 
— powiedziałem. 

— Na skórach i futrach — dodał Kleksik. 

— I że był sławnym traperem na północy... 

— Koło jeziora Athabaska. 

— Nie... między Jeziorem Athabaską a Wielkim Jeziorem 
Niewolniczym. 

Wspomnienie pięknych jezior o tajemniczych, podnieca- 
jących nazwach rozpaliło od razu naszą wyobraźnię. Przed 
oczyma stanęły nam barwne opowiadania Bambosza. Krzy- 
cząc jeden przez drugiego wyrzuciliśmy z siebie wszystko. co 
zapamiętaliśmy.... 

— Tam są jodły balsamiczne! 

— I występuje kasibu... 

— I jeleń wapiti... 

— I niedźwiedzie. 

— I można polować na zwierzęta futerkowe. 

— Kazik właśnie polował... 
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— Na bobry i borsuki. 

— Na kuny, gronostaje i wydry... 

— I na śmierdziele — dokończył Gnat. — On upolował 
największego śmierdziela w Ameryce, po wojnie! 

— To niezupełnie ścisłe — powiedział Chrząszcz — 
Wprawdzie Kazik próbował kiedyś traperstwa, jak zresztą 
wielu innych zajęć, ale nie zrobił żadnej kariery i naprawdę 
to on był tylko nędznym trampem, rozumiecie... nędznym 
trampem., wykolejonym facetem... 

— I sądzisz, że nie polował tego śmierdziela? 

— Nic o tym nie wiadomo — odparł ponuro Chrząszcz — 
natomiast pewne jest, że dużo pił i miał jakieś zatargi z pra- 
wem. W każdym razie Bambosz już dawno nie mógł na niego 
liczyć. 

Słuchaliśmy oszołomieni i wciąż jeszcze z niedowierza- 
niem. 

— E, co ty gadasz! — spróbował roześmiać się Gnat — 
przyznaj się, wyssałeś wszystko z palca... Bo niby skąd 
mogłeś mieć takie wiadomości, takie dokładne w dodatku... 

— Od stryjka Francisza — odparł spokojnie Chrząszcz. 
— Bo kierownik u Łazarza to właśnie mój stryjek. A Bam- 
bosz nie ma przed nim tajemnic. Stryjek zna go jeszcze z cza- 
sów przedwojennych. Służyli razem w wojsku. W marynarce 
wojennej. A potem byli w niewoli niemieckiej w tym samym 
obozie i razem pracowali u tego samego bauera i zaprzyjaź- 
nili się... Bo stryjek Franciszek tak samo jak Bambosz był 
optymalistą i maksymalistą. Chyba wiecie, o co chodzi... . 

— Tak... 

=— No, więc właśnie na bazie optymalizmu i maksyma- 
lizmu zaprzyjaźnili się, a także na bazie badylaryzmu pospo- 
litego, bo obaj mieli zamiłowania ogrodnicze. 

— Nic nie rozumiem — wyznał zdumiony Gnat. — Mó- 
wisz, że Bambosz nie ma żadnych wiadomości od syna, 
a przecież te listy... 

— Właśnie! — wtrącił Kleksik. — Przecież widzieliśmy te 
listy z Kanady. 

— I znaczki... 

— Bambosz daje stale chłopakom kanadyjskie znaczki. 

Chrząszcz wzruszył ramiónami. 

— Widzieliście koperty,. nie listy. W dodatku nie widzie- 
liście ich z bliska. Gdybyście widzieli je z bliska, od razu 


byście zrozumieli, że to są pisma urzędowe. 

— Urzędowe?! 

— Tak. Z Kanadyjskiego Czerwonego Krzyża i z różnych 
kanadyjskich biur... Odpowiedzi w sprawie zaginionego 
syna... Bo Bambosz ciągle go jeszcze poszukuje na wszy- 
stkie sposoby... ale od wielu lat otrzymuje wciąż takie sa- 
me odpowiedzi: „nieznany”, albo „nie wiemy, co się z nim 
stało”. Możecie zresztą sami sprawdzić, jak nie wierzycie, 
i obejrzeć sobie te listy... 

— Jak to? W jaki sposób! 

— $ą łatwo dostępne... — uśmiechnął się kwaśno 
Chrząszcz. — Jak wiecie, Chutor jest potwornie nieszczelny 
i wiatrem podszyty, więc jak Bamboszowi było zimno, to za- 
czął utykać szpary, czym się tylko dało, starymi gazetami 
i szpargałami... a także tymi listami z Kanady, których ma już 
całe stosy... Najwięcej znajdziecie ich pod futryną okienną... 

Spojrzeliśmy po sobie z niedowierzaniem. : 

— Utyka szpary korespondencją?! To niemożliwe! — 
powiedział zgryźliwie Kwękuś. — O ile gó znam, to raczej 
sprzedałby ją na makulaturę. 

— Tak, to by do niego pasowało — zgodził się Gnat. 

— Nie... tym razem względy doraźne przeważyły — po- 
wiedział Chrząszcz. — Bambosz bał się, że go zawieje... I nie- 
zależnie od napchania sobie uszu watą, poutykał także te 
szpary... 

— Sprawdzimy na miejscu wartość tych informacji — 
zdecydował Gnat. — Zaraz zrobimy wizję lokalną Chutoru! 

— Cześć! — Chrząszcz chciał od razu odejść. 

— Dokąd! — zatrzymał go Gnat. — Pójdziesz z nami! 

— Po co? Nie jestem wam już chyba potrzebny. Powie- 
działem wszystko, co wiem, jasno i dokładnie. 

— Zbyt dokładnie i składnie.. — zamruczał ponuro 
Gnat. — Kto cię tam wie! Puścimy cię, a ty będziesz pękał ze 
śmiechu, żeś zrobił z nas balona... 

— Słowo daję. wszystko prawda! Puść mnie! 

— Gdzie ci tak śpieszno?! 

— Do licha, głodny jestem. Nie jadłem nic od rana. 

— Nie łżyj — powiedział Kleksik — jadłeś obiad w szkole! 

— Obiad w szkole? — Chrząszcz zaśmiał się szyderczo — 
panowie, żartujecie chyba... Te popłuczki i wyskrobki, któ- 
rymi nas karmią w stołówce, znieważają tylko mój żołądek. 
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Rozdrażniają mnie tylko i wyostrzają mój apetyt. Normalnie 
jadam drugi obiad w domu.. Podwójna porcja, pół kilo 
mięsa w bukiecie jarzyn, galarety, budynie, ciasta, zapijam 
po szwedzku litrem surowego mleka, panowie, bądźcie 
ludźmi! To nieładnie znęcac się tak nad kolegą!... 


— Wytrzymasz jeszcze pół godziny! A teraz pójdziesz 
z nami! 

— Uprzedzam, że zasłabnę... albo wpadnę w szał głodo- 
wy — zagroził Chrząszcz. — Przez to przeklęte trzepanie 
straciłem dodatkowo dwa tysiące kalorii... I przez niewier- 
ność Adeli — dodał po chwili ponuro. 


Gnat pokiwał głową ze zrozumieniem i powiedział: 

— Dajcie mu mniam—mniam. Adelowanie jest rzeczy- 
wiście wyczerpujące, a poza tym chłopak przeżywał nerwowe 
wstrząsy ekstra. 

— Dać mu uspokajacza p.d. czy miętusa pospolitego? — 
zapytał Kwękacz. 

— Daj mu uspokajacza p.d., dobrze mu zrobi. 

Kwękacz sięgnął do jednej ze swych przepastnych kieszeni 
i wyciągnął garść pestek dyni. Chrząszcz porwał je ochoczo 
i zaczął łuskać z wprawą rutynowanego gryzonia i zajadać 
z ogromnym apetytem. Patrzyliśmy na niego w milczeniu 
i doszliśmy do wniosku, że my też potrzebujemy uspokajacza. 

Dzień dzisiejszy nie szczędził nam niezdrowych wzruszeń 
i przykrych problemów, a ponure rewelacje dotyczące Bam- 
bosza zachwiały naszą młodzieńczo chwiejną równowagę 
psychiczną. i 

Nadstawialiśmy więc łapy i Kwękacz nasypał nam po 
porcji uspokajacza... Dyskusja natychmiast ucichła. W mil- 
czeniu ruszyliśmy w kierunku szkoły. Przez całą drogę sły- 
chać było tylko nieco nerwowy, przyśpieszony chrzęst łupa- 
nych p.d., a kiedy przybyliśmy na teren Chutoru, byliśmy 
już zupełnie uspokojeni. 

Zatrzymaliśmy się w bezpiecznej odległości od siedliska 
Bambosza, w sadzie południowym. 

— Trzeba sprawdzić, czy Bambosz jest w chacie — po- 
wiedział Gnat. — Nie powinien wiedzieć, że zaglądamy mu 
w szpary! Nasze niewinne czynności mogłyby wzbudzić jego 
niepokój! 

' — Tak jest, trzeba sprawdzić — pisnął Kleksik. 
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— I ewentualnie wywabić go z Chutoru — dodałem. 

— Przynajmniej przez pięć minut musimy mieć pole ope- 
racyjne czyste! 

— Kleksik, ty się tym zajmiesz — zadecydował Gnat. — 
Jeśli Bambosz będzie, powiedz mu, że chcemy pracować 
w ogrodzie północnym i prosimy o wydanie sprzętu. W ten 
sposób odciągniemy Bambosza aż za szkołę. ę 

— To zbędne — przerwał Chrząszcz, strzykając łuskami 
pestek. — Bambosza nie ma w chacie. 

— Skąd wiesz? 

Chrząszcz wypluł niedbale ostatnią łuskę, otarł usta chu- 
steczką i powiedział. : 

— Nie ma go, bo zdjął sztandary! 

— Sztandary?! 

Chrząszcz uśmiechnął się krzywo. > e 

— Nie wiecie, że Bambosz to czyścioszek? Stale coś pie- 
rze i wiesza na drążku nad drzwiami, żeby przeschło... Tak,, 
że zawsze łopoczą tam jakieś sztandary. Ł 

— Zawsze? Nie zauważyłem — mruknął Gnat. 

— To sprawdzone! — zapewnił Chrząszcz. — Oczywi- 
ście, te sztandary wiszą, jeśli Bambosz jest w chacie. Bo jeśli 
wychodzi z chaty, choćby na krótko, to je zdejmuje i chowa. 
Przestrzega ściśle tej zasady, od czasu, gdy ktoś gwizdnął mu 
mokre skarpetki z drążka. 

Spojrzeliśmy na Chrząszcza z uznaniem. Zdolny ten By- 
sio! Bardziej bystry, niż na to wygląda. Jeśli nie zełgał z tymi 
listami, to trzeba będzie zrewidować opinię o Bysiu! /, 

Podeszliśmy pod Chutor. Istotnie, w szparach pod futry- 
ną tkwiły jakieś papierowe zwitki, pełniące rolę uszczelek. 
Chrząszcz wydłubał jeden z nich, rozwinął, rozprostował 
starannie i podetknął go Gnatowi pod nos. 

— No i co? Miałem rację? — zapytał zgryźliwie. — To 
list czy nie list? ; 

— List - sśodparł Gnat z dość kwaśną miną. 

— Ana nim znaczek kanadyjski — pokazywał Chrząszcz. 
— Zgadza się? I przeczytajcie ten nadruk na kopercie! 

— „Canadian Red Cross Society” — przesylabizował 
Kleksik. ) Ń : 

— No, właśnie. To znaczy Stowarzyszenie Kanadyjskiego 
Czerwonego Krzyża. Znajdziecie tam jeszcze inne, z różnych 
kanadyjskich urzędów, a także z polskiego konsulatu i od 





Związku Polaków w Kanadzie, ale ani jednego od syna 
Bambosza... Wszystko, jak wam mówiłem... 

Staliśmy oniemiali. Tym razem naprawdę zaskoczył nas 
Bysio! Wiedział znacznie więcej, niż można było przypusz- 
czać... Bezsprzecznie był najlepiej poinformowanym czło- 
wiekiem w budzie. Szkoda gadać! Pod tym względem zaka- 
sował nawet naszą redakcję! 

Patrzyliśmy na siebie zmieszani. Trudno zaprzeczyć. Run- 
da dla Chrząszcza. Przegraliśmy do zera. Łyso! Te słowa, 
które nie powinny były paść, te podejrzenia, groźby, szan- 
taże! Ta akcja nie była dobrze przygotowana. Daliśmy się 
ponieść nerwom. Znów to samo, co zawsze. A tak marży- 
liśmy, by wszystko rozstrzygać z zimną krwią i z matema- 
tyczną kalkulacją! Ciekawe, jak Gnat teraz to wszystko wy- 
kręci, żeby zachować twarz. 

Zrobił uroczystą minę. 

— No cóż, przepraszamy cię, stary, za ten... sondaż — 
walnął Chrząszcza w plecy. — Byłeś po prostu sondowany. 
Chyba domyśliłeś się? 

Chrząszcz spojrzał na nas ponuro. 

— Nie. Nie domyśliłem się — powiedział. 

— Naprawdę? 

— Widocznie robiliście to zbyt sprawnie... — Wyraźnie 
zmęczony, potarł ręką czoło. — Nie wiedziałem, 'że jesteście 
tak dobrymi aktorami! — W jego głosie zabrzmiała gorzka 
ironia. — Pójdę już. 

— Nie! Zostań — powiedział Gnat. — Mamy jeszcze na 
deser pasztet dla ciebie. 

— Pasztet? 

— Dajcie mu najpierw uspokajacza p.d. — powiedział 
Gnat — inaczej nie strawi pasztetu. 

— Obejdzie się — powiedział chłodno Chrząszcz — nie 
będę jadł! Idę. 

— Nie cheesz wiedzieć, po co to wszystko robiłiśmy 
z tobą? — Gnat oglądał sobie paznokcie. — Sprawdzaliśmy 
cię, czeka cię przykra niespodzianka w szkole. Nie... nie to, 
o czym myślisz... 

Chrząszcz milczał. 

— Boisz się? Wciąż nam nie ufasz? — westchnął Gnat. 

— Dlaczego miałbym wam ufać? 

Zapanowało przykre milczenie. 


— Zły jesteś na nas. Nie szkodzi. Jeszcze będziemy do- 
brymi kolesiami — uśmiechnął się C rnat. 

— Nie będę nigdy waszym kolesie ra. 

— Jak chcesz. Może zmienisz zda';.ie. Powiem ci tylko na 
zakończenie, że mam złe nowiny. I to dotyczy przede wszy- 
stkim ciebie. — Gnat zrobił trag'v:zną minę, — A teraz 
możesz iść.. 

Chrząszcz wciąż stał w miejsce. Trujące ziarno niepew- 
ności było zasiane. Patrzył na nas podejrzliwie. 

— Dobrze, „porozmawiamy, ale; nie tutaj — rzekł wresz- 
cie. — Jestem umówiony z chłope kami w szklarni przy naszej 
budzie. Możemy porozmawiać w ' szklarni. 

— Dobra, idziemy — powie iział Gnat. 

Parę minut później byliśmy ria miejscu. Chrząszcz pchnął 
drzwi szklarni. Uderzyła w na'; ciężka, parna atmosfera na- 
sycona gnilnymi zapachami z! emi i wyziewami roślin. Czuć 
było niejako skopolaminy w powietrzu. 

— To od pomidorów — n:ruknął Gnat. 

Zza rzędu bujnie rosnącyc Ii krzaków zobaczyliśmy znane 
nam z widzenia sylwetki 'piłkarzy. Siedzieli na krawędzi 
obmurowanej grzędy i prz zglądali tabele uel sporto- - 
wych, zapewne wycięte z gazet. 

— Teraz możecie mówi: ; — powiedział do nas Chrząszcz. 

— 'No, więc fatalne wisści — zaczął Gnat. — Założono 
u nas Straż Porządkową. 

—'Co to takiego? — zapytał Chrząszcz, 

— Wyjaśnij mu, Tom'iu. 

Wyjaśniłem. 

Chrząszcz i piłkarze spojrzeli po sobie niespokojnie. 

— Tak, zupełnie fatalnie — powtórzył Gnat. — A. e to 
jeszcze nie wszystko. Mamy wiadomość z ostatniej c/ 1wili, 
zgoła tragiczną... Ty zostałeś mianowany komendant ;m tej 
Straży, Chrząszcz! 

— Ja?! — przeraził się. 

. — Jutro rano masz się zgłosić do Oberona. 

— Ale dlaczego ja? — zapytał z nieszczęśliwą 1r iną. 

— Nie wiem... J?ewnie dlatego, że Bambosz cię ostatnio 
polubił. No; i masz kredyt u Oberona. A my już jesteśmy 
spaleni... ś 

(Cdn.) 
llustr. Juliusz Puchalski 
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Drukujemy dalsze fragmenty listów czytelników mówią- 
ce o ich różnych wakacyjnych znajomościach. Myślimy, że 
będą one ciekawą lekturą dla wszystkich, którzy zastana- 
wiają się nad tym, co to jest przyjaźń. 


Dziewczyna z Łazienek 


W czasie wakacji byłem w War- 
szawie u rodziny. Na początku 
zwiedzałem miasto, ale ponieważ 
nie jestem przyzwyczajony do 
dużego ruchu, jaki panuje w War- 
szawie, coraz częściej zacząłem 
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chodzić do Łazienek. Pewnego 
dnia, gdy siedziałem na jednej 
z bocznych ławek, przysiadła 
się dziewczyna. Początkowo nie 
zwróciłem na nią uwagi. Dopiero 
gdy niespodziewanie spytała mnie, 
jak dojść do Śródmieścia, nawią- 
zała się mięggy nami rozmowa. 


KAGJI 


Dowiedziałem się, że moja nowa 
znajoma ma na imię Ania i przy- 
jechała na tydzień do Warszawy. 
Zaproponowałem jej spotkanie. 
Szczerze mówiąc, nie bardzo 
spodziewałem się jej zgody, zdą- 
żyłem bowiem zauważyć, że 
dziewczyna jest ładna, a ja do 
przystojnych nie należę. Ona 
jednak zgodziła się i nazajutrz 
zwiedzaliśmy Warszawę już ra- 
zem. Może to trochę dziwne, ale 
po dwóch dniach znajomości 
mogłem z Anią rozmawiać o wszy- 
stkim: o swoich kompleksach, 
kłopotach w szkole i w domu oraz 
© radościach. Po tygodniu Ania 
wyjechała do domu, ja zostałem 
w Warszawie, ale ciągle brako- 
wało mi jej towarzystwa, rozmów 
o filmach, kolegach, nauczycie- 
lach. Ciągle słyszałem jej miły 
głos, wesoły śmiech. Ze zdziwie- 
niem uświadomiłem sobie, że 
przychodzę w te same miejsca, 
gdzie spotykałem się z Anią. 
Mam jej adres, wysłałem dwa 
listy, dostałem odpowiedź. To 
jest prawdziwa przyjaźń — bez 
fałszu i zgrywy. 

„Długi” 


Przyjaźń, która przetrwała 


Nie będę opisywać tego, ca 
przeżyłam podczas tych wakacji, 
lecz pragnę odbiec nieco wstecz. 
Byłam wtedy uczennicą szó- 
stej klasy szkoły podstawowej. 
Kończył się dla mnie, powiedzmy 
szczerze, niezbyt korzystny rok. 
Cieszyłam się bardzo z wyjazdu 
na kolonię do Kościerzyny. Je- 
chaliśmy tam pociągiem. Dziew- 
czyny w przedziale były rozgada- 
ne, wesołe. Ale między nami była 
też dziewczyna, która trochę do 
nas nie pasowała — była poważ- 
na, smutna i bardzo spokojna. 
Nie korzystała z naszych poczę- 
stunków i po prostu była inna. 
Nawiązałam z nią rozmowę, z 
której dowiedziałam się, że ma 
na imię Teresa, ma tyle lat co ja, 
pochodzi z małej wioski. Tak 
się jakoś złożyło, że znalazłyśmy 
się w jednej grupie. Byłyśmy naj- 
starsze, więc ona została za- 
stępczynią grupowej, a ja grupo- 
wą. Odtąd zaczęło się nasze 
panowanie. Miałyśmy dość dużo 
roboty. Być może ta wspólna 
praca, bliskie obcowanie ze sobą 
sprawiły, że zaprzyjaźniłyśmy się. 
Zauważyłam, że Teresa całkiem 
się zmieniła — po prostu nie ta 
sama * dziewczyna: była wesoła, 
rozrabiała za dziesięciu. Kolonia 
się skończyła, wróciłyśmy do 
domów. Potem były listy, było 
ich dużo. Każdy z nich wnosił 
coś nowego do naszej przyjaźni. 


Dwa lata temu spędziłyśmy razem 
wakacje. Gdy Teresa została 
przyjęta do szkoły w naszym mie- 
ście, często spotykałyśmy się. 
Wiedziałam, że jestem komuś 
potrzebna i że jest ktoś, na kim mi 
zależy, z kim jest mi dobrze. Gdy 
przeżywałam małe rozterki ser- 
cowe, Teresa z anielską cierpli- 
wością wysłuchiwała moich zwie- 
rzeń. W tym roku miałam podró- 
żować autostopem, ale Teresie 
zmarł ojciec i poprosiła mnie o to, 
bym miesiąc spędziła u niej. 
Oczywiście zgodziłam się. Wie- 
działam, że jest jej potrzebny 
ktoś bliski, bliższy być może niż 
siostra czy brat. 

Mówią, że miłość i przyjaźń na- 
wzajem się wykluczają-—to nie- 
prawda; ja mając chłopca i ko- 
chając go, potrafiłam świetnie 
pogodzić tę miłość z przyjaźnią 
do Teresy. 

Być może jest to banalna historia 
o przyjaźni, ale właśnie ona 
wniosła do mojego życia coś 
nowego, szlachetnego, to, co 
powinna dawać prawdziwa przy- 
jaźń. 


„Kuba” 


Czy wróci jeszcze raz? 


Ta przyjaźń jest najdziwniejsza 


"ze wszystkich, jakie dotychczas 


nawiązałam. Zaczęła się ona na 
wakacjach. Na obozie harcer- 
skim, podczas jednego z ognisk, 
poznałam chłopca. Właściwie z . 
widzenia znaliśmy się wcześniej, 
ale bliższa znajomość nawiązała 
się właśnie tam. Jednak tak jak 
cicho i niespodziewanie nadeszła, 
tak bezszelestnie, wraz z końcem 
obozu oddaliła się. Zdawałoby 
się — na zawsze. Tymczasem za 
rok przypadkowo spotkaliśmy się 
i znów wakacyjne dni należały 
do nas. Żyliśmy na stopie przy- 
jaznej. Wspólne żarty, figle, cza- 
sem „wielkie tajemnice”, czasem 
małe nieporozumienia i pokojowe 
rozejmy. A wszystko to na we- 
soło. Ale nieodwołalnie nadszedł 
koniec wakacji. I znów zupełnie 
nieprzewidzianie nasze drogi się 
rozeszły. Bez pożegnania, jakoś 
głupio, niezrozumiale. 

Przyjaźń otuliła mnie swym ciep- 
łem, musnęła lekko i odleciała. 
Tak jak przed rokiem i tak dziwnie, 
że czasem sama nie mogę uwie- 
rzyć, że była ona naprawdę. 
Zaczął się nowy rok szkolny, 
staram się pogodnie rozwiązywać 
coraz to nowe problemy z nim 
związane, lecz czasem nieśmiało 
nasuwa mi się pytanie, które boję 
się głośno wymówić. Czy wróci 
jeszcze raz ta trochę niezwykła 
wakacyjna przyjaźń ? 


„Ewa 


„Nie składa się z samych 
zalet” 


Poznałam chłopca. Tak zaczy- 
nają się najczęściej opowiadania 
o wakacyjnych (i nie tylko waka- 
cyjnych), tzw. miłosnych przy- 
godach. Ale w moim wypadku 
nie było to nic z tych rzeczy. Zda- 
rzyło się coś o wiele piękniejsze- 
go — spotkałam pierwszego w 
życiu prawdziwego przyjaciela. 
Krzysiek jest wspaniały. Przede 
wszystkim niezwykle inteligentny. 
Poza tym ma kapitalne poczucie 
humoru, nie potrafi siedzieć bez- 
czynnie, wciąż musi być w ruchu. 
Jest również, co ostatnia u na- 
stolatków rzadko się zdarza, bar- 
dzo dobrze wychowany, miły, 
uczynny. 

Nie składa się, oczywiście, z sa- 
mych zalet, ma również wady. 
Jest strasznie uczulony na wszel- 
kie uwagi dotyczące jego wyglą- 
du i jeśli ktoś zrobi mu jakąś 
drwiącą uwagę, to potrafi być 
ordynarny i gotów jest nawet do 
bójki. Poza tym — pali papierosy. 
Tu jednak mogę sobie pogratu- 
lować, bo doprowadziłam do 
pewnego ustępstwa — obiecał, 
że postara się nie zapalić więcej 
niż 3 papierosy dziennie, a oprócz 
tego przyrzekł nie palić w towa- 
rzystwie dziewczyn. Muszę przy- 
znać, że wywiązywał się z tej 
obietnicy. Nie mieliśmy przed 
sobą żadnych tajemnic. Cudowny 
chłopak. Kapitalny kumpel! Nie 
wiem, czy nasza przyjaźń „prze- 
trwa wieki”, ale mocno wierzę, 
że nie zginie wraz z końcem tych 
wakacji. 


„Karolina” (SPK) 


Przygoda z fotosami 


Wyjechałam na kilka dni do cio- 
ci, mieszkającej w mieście. Pra- 
wie codziennie brałam książkę 
i szłam do parku. Tak było i tego 
pamiętnego dnia. Usiadłam jak 
zwykle na swojej ulubionej ła- 
weczce i zaczęłam czytać. Po 
pewnym czasie odłożyłam książkę 
| zauważyłam, że przechodzące 
osoby spoglądają na mnie z pew- 
nym zdziwieniem. Nie miałam 
jednak pojęcia, dlaczego tak 
jest. Wstając jednak z ławki spo- 
strzegłam, że wokół mnie leżą 
porozsypywane fotosy moich ulu- 
bionych aktorów, które wsunęłam 
do którejś z leżących książek. 
Zaczęłam szybko je zbierać, ale 
był wiatr i wszystkie fotografie 
zaczęły przede mną uciekać. 
Tak byłam przejęta, że dopiero 
po chwili zauważyłam, że w zbie- 
raniu pomaga mi jakiś nieznajomy 
chłopiec. Podziękowałam mu i 
pierwsza się przedstawiłam. On 
miał na imię Krzysztof. Zaczęli- 
śmy rozmawiać, ale rozmowa nie 


bardzo nam się kleiła. Dopiero 
po pewnym czasie gadaliśmy już 
jak starzy znajomi. 

Najbardziej spodobał mi się jego 
naturalny sposób bycia. Nie uda- 
wał ważniaka, takiego, co to po- 
zjadał wszystkie rozumy i czeka 
na to, by go chwalić. Krzysiek 
jest miły, wesoły, grzeczny nie tyl- 
ko dla starszych, ale dla wszyst- 
kich. Potrafi ładnie opowiadać, 
czego mu nawet troszkę zazdrosz- 
czę. Kiedy mu to powiedziałam, 
uśmiechnął się mówiąc, że to 
wcale nie takie trudne. 

Nasza znajomość chyba dłużej 
potrwa. Będę teraz częściej jeź- 
dziła do cioci, by móc się z nim 
spotkać i porozmawiać o wszy- 
stkim. 


„Jagoda” (SPK) 


Spotkanie nad rzeką 


Zdarzyło się to w końcu sierpnia, 
kiedy myśląc o nowym roku 
szkolnym żegnałam się już z wa- 
kacjami. Dzień był pochmurny, ale 
ciepły. Po małej sprzeczce z sio- 
strą postanowiłam iść na swoje 
ulubione miejsce nad rzeką, gdzie 
szum wody i powiew wiatru dzia- 
łały na mnie uspokajająco. Usiad- 
łam na kamieniu, opuszczając no- 
gi do wody. Była ciepła i czysta. Po 
chwili całkowicie pochłonęły mnie 
marzenia. Przed oczyma przesu- 
wały mi się niewyraźne, zamglone 
kontury nowo poznanych ludzi. 
Między nimi. była jedna wyraźna 
twarz. Uśmiechnęłam się. To była 
twarz Józka. Przyjechał dwa dni 
temu do rodziny mieszkającej 
kilkadziesiąt kroków od mojego 
domu. Znamy się od dawna, bo 
on często wakacje spędzał tutaj. 
Nagle usłyszałam za sobą czyjeś 
kroki, odwróciłam się, aby spoj- 
rzeć, kto zakłóca mi spokój, i zdu- 
miałam się. Za mną stał Józek z 
wędką. Usiadł obok mnie i za- 
częliśmy rozmawiać. Początkowo 
trochę nieśmiało, potem już cał- 
kiem swobodnie. Rozmawialiśmy 
o wszystkim: o szkole, wakacjach, 
ludziach. Tak upłynęło nam kilka 
godzin. Józek zapomniał o ry- 
bach, ja o sprzeczce. Wracaliśmy 
oboje zadowoleni. Odtąd moje 
dni obfitowały w wycieczki, spa- 
cery, ciekawe rozmowy. Każdą 
wolną chwilę spędzaliśmy razem. 
Józek opowiadał tak ciekawie. 
Najbardziej lubiłam jego opowia- 
dania o gwiazdach, planetach. 
Wieczorami siadaliśmy na scho- 
dach — on grał na gitarze, śpie- 
wał. Tak upłynęły mi ostatnie dni 
wakacji. Dzięki Józkowi uwie- 
rzyłam, że świat i życie jest piękne, 
uwierzyłam w ludzi. A w Józku 
znalazłam przyjaciela. To liczy się 
najbardziej. 

„Jenny” 





KONFLIKTY 


„„Ja tak nigdy!” 


Chyba nie miałem więcej niż 14 lat, gdy zaczą- 
łem toczyć boje z ojcem o to, by rzucił palenie, 
by nocami nie grał w brydża, by nie czytał kry- 
minałów... Chyba nie miałem więcej niż pięt- 
naście lat, gdy babcia — matka ojca — po- 
darowała mi książkę „Wychowywanie rodzi- 
ców przez dzieci”. Książka była francuska 
i gruba — nie przeczytałem jej, ale ze wzmo- 
żoną energią kontynuowałem próby zrefor- 
mowania ojca. Próby okazały się daremne, 
rezultatem ich były tylko konflikty, choćby 
o to, że idąc spać zamykałem drzwi na. łań- 
cuch (by cały dom słyszał, o której tatuś 
wraca). Moje wychowywanie ojca nie zdało 
się na nic, ale te doświadczenia z młodych 
lat nie poszły na marne: dzięki nim nie tracę 
zdrowia, bo nie jestem palaczem, i nie tracę 
czasu na grę w karty oraz czytanie krymina- 
łów. 

Rodzice starają się — przynajmniej niektórzy 
— dawać swym postępowaniem dobry przy- 
kład... Ale „być dobrym przykładem” na co 
dzień, w domu, jest bardzo trudno. 

Co tu kryć, zarówno rodzice, jak i reszta oto- 
czenia daje Ci często zły przykład. Jeśli je- 
steś już na tyle dojrzały, by mieć własny sąd, 
jeśli jesteś na tyle silny, by mieć własną wolę, 
powtarzaj sobie: „ja tak nigdy”. 

Znam chłopca, którego ojciec jest pijakiem: 
„Ja nigdy pić nie będę” — powiedział i wie- 
rzę mu. Znam dziewczynkę, której rodzice 
wściekle się kłócą: „ja — napisała w wypra- 
cowaniu — nigdy nie krzyczę, a jeśli mój mąż 
choć raz na mnie podniesie głos, to rzucę go, 
choćby nie wiem co”. Znam inną dziewczynkę, 
która sobie postanowiła, że „nigdy, ale to 
nigdy” nie będzie płakać lub wpadać w złość, 
gdy w domu coś się zepsuje lub zbije — w jej 
rodzinie robi się tragedie z drobnostek. 
Krytyczne spojrzenie na złe przykłady — to 
dowód dojrzałości umysłu; postanowienie, by 
postępować inaczej, to dowód dojrzałości woli. 
Życzę Ci, abyś — niezależnie od tego, jakie 
jest Twoje otoczenie — umiał znaleźć własną 
drogę postępowania. 


Stefan Garczyński 
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WĘDRÓWKA ZE ZNACZKIEM 


(URS 
ISLAAWANAA 





SZLAKIEM ZABYTKÓW KULTURY POLSKIEJ 


W poprzednim numerze ogłosiliśmy wspólnie z Komisją Młodzieżową Zarządu Głównego 
Polskiego Związku Filatelistów konkurs, w którym należy prawidłowo odpowiedzieć na py- 
tania związane z reprodukowanymi w „Płomyku” znaczkami. 
Wszystkich, którzy wzięli udział 'w „Wędrówce I” — zachęcamy do kontynuowania tejfilate- 
listycznej wyprawy w krainę zalsytków. Ci, którzy spóźnili się na pierwszą wycieczkę — niech 
startują w drugiej i trzeciej (w następnym numerze). Nagrody przyznawane będą za każdą 
„Wędrówkę” oddzielnie. Odpowiedzi należy nadsyłać pod adresem: „Płomyk”, ul. Spasow- 
skiego 4, skr. poczt. 380, 00-350 Warszawa — z dopiskiem: „Il wędrówka ze znaczkiem” 
w terminie do ukazania się następnego numeru. W rozwiązaniach wystarczy podać obok nu- 
meru znaczka numery prawidłowych odpowiedzi (np. znaczek nr 1 — odp. 1 i 6 itd.). I 


Wędrówka II 


ZNACZEK NR 1 
© Gdzie znajduje się ten pałac? 
1 — W Warszawie. 
2 —wW Nieborowie. 
3 — W Krakowie. 
© Czyją był rezydencją? 
4 — Stanisława Augusta Poniatowskiego. 
5 — Zygmunta Augusta. 
6 — Jana Sobieskiego. 


594 


ZNACZEK NR 2 

© Czy jest to fragment dziedzińca: 
1 — Domu Kopernika w Toruniu? 
2 — Collegium Maius w Krakowie? 
3 — Wawelu w Krakowie? 

© Czyj pomnik stoi na tym dziedzińcu? 
4 — Kościuszki ? 
5 — Kopernika? 
6 — Mickiewicza? 

ZNACZEK NR 3 

© Gdzie znajduje się ten pałac? 
1 — Włańcucie. 
2 —WWilanowie. 
3 — WPuławach. 


© Za czyjego panowania został zbudowany? 
4 — Jana Sobieskiego. 
5 — Zygmunta III Wazy. 
6 — Jana Kazimierza. 
ZNACZEK NR 4 
© Co przedętawia znaczek? 
1 — Malowidło ścienne. 
2 — Tkaninę dekoracyjną. 
3 — Mozaikę. 
© W którym z muzeów znajduje się oryginał 
tego dzieła ? 
4 — W Muzeum Narodowym w Krakowie. 
5 — W Muzeum Okręgowym w Toruniu. 
6 — W Muzeum Regionalnym w Baranowie. 
ZNACZEK NR 5 
© Czyj to grobowiec? 
1 — Jana Kazimierza. 
2 — Władysława Łokietka. 
3 — Władysława Jagiełły. 
© Gdzie ten grób królewski się znajduje ? 
4 — W kościele katedralnym na Wawelu. 
5 — Na Zamku Piastowskim w Szczecinie. 
6 — W Kościele Mariackim. 
ZNACZEK NR 6 
© Zjakiej okazji wydano ten znaczek? 
1 — Odbudowy Zamku. 
2 — Roku Ochrony Zabytków. 
3 — Rocznicy wyzwolenia Warszawy. 
© W którym roku przystąpiono do odbudowy 
tego zabytku? 


4-— W 1970 r. 
5—W 1971 r. 
6 — W 1972 r. 


ZNACZEK NR 7 
© Co przedstawia znaczek? 
1 — Obraz z XII wieku. 
2 — Rzeźbę z XV wieku. 
3 — Tkaninę z X wieku. 
© Gdzie znajduje się ten zabytek? 
4 — W Gnieźnie. 
5 — W Gdańsku. 
6 — W Krakowie. 
ZNACZEK NR 8 
© Co to za zabytek? 
1 — Zamek Książąt Pomorskich. 
2 — Gmach Urzędu Morskiego. 
3 — Ratusz miejski. 
© Gdzie znajduje się ten obiekt? 
4 — W Gdańsku. 
5 — W Szczecinie. 
6 — W Kołobrzegu. 





ZAGADKA POZA KONKURSEM: Oto dwa słynne zabytki architektury widziane z samolotu. Jakie ? — Chyba poznacie sami l 
Fot. Dionizy Gładysz i Zbyszko Siemaszko * 
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Radwanica (kolo Głogowa) i wita wesoło 
podniesioną trąbą wszystkich przejezdnych. 
Słoń ma metalową konstrukcję, na której 
rozpościera się kwietna dekoracja. Tego nie- 
zwykłego słonia upolował nasz fotoreporter 
Ryszard Kreyser. Polowanie odbyło się na 
jesieni. Wyobrażamy sobie, że na wiosnę lub 
w lecie ukwiecona skóra słonia musi wy- 
glądać jeszcze bardziej efektownie. 


Okulary dla psów można nabyć w specjal- 
nym sklepie optycznym w Paryżu. Okazuje się, 
że niektóre psy cierpią na krótkowzroczność, 
a także dokucza im katarakta. Specjalnie wy- 
konane oprawki do szkieł, w których produk- 
cji specjalizuje się paryski sklep, umożliwiają 
psu swobodne skoki, biegi bez obawy zgu- 
bienia okjilarów. 


Prawdziwy Moby Dick. Opisany w po- 
wieści H. Melville'a tajemniczy biały wieloryb 
nie był wcale wytworem fantazji pisarza. 
Przekonano się o tym, kiedy wiosną br. u wy- 
brzeży Kanady złowiono jedynego jak dotąd 
białego wieloryba długości 4 m i o ciężarze 
6 ton. Nadano mu oczywiście imię Moby 
Dick i umieszczono jako niezwykły okaz 
wielorybiego rodu w największym ZOO dla 
wielorybów, które znajduje się w Kolumbii 
Brytyjskiej. 
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MRS.JOHNLAING Hodowla róż — to piękne 


hobby wielu ludzi na całym 
świecie. Należy do nich pe- 


UNNAMED wien mieszkaniec Bostonu 
SEEDLING w Stanach Zjednoczonych, 


PINK PEACE 


który od 40 lat z prawdziwą 
pasją zajmuje się krzyżowa- 
niem różnych odmian róż. 
Jego dziełem jest nagrodzona 
przed 3 laty na międzynaro- 
dowej wystawie róża „Por- 
trait' o czerwonych, cienio- 
wanych płatkach i pięknym 
zapachu. Rysunek przedsta- 
wia rodowód róży-laureatki, 
jest to również graficzne 
przedstawienie żmudnej pracy 
hodowcy-amatora. Widać z 
niego, jak ciężka droga pro- 
wadzi do uzyskania nowego 
gatunku róży, pełnego róż- 
nych zalet dziedziczonych po 
licznych przodkach. 





 BABANTNE o 


Spała (w woj. piotrkowskim) wzięła swą 


nazwę — jak głosi ludowe podanie — od 
pewnego wydarzenia, które tam miało 
miejsce przed laty. Mianowicie kiedyś 


w dniu św. Huberta, patrona myśliwych, 
odbywało się w okolicznych lasach nad Pilicą 
wielkie polowanie. Wziął w nim udział ka- 
sztelan Stęszycki oraz nieznany książę, który 
przybył tam ze swoją świtą oraz młodziutką 
i bardzo piękną córką. W czasie polowania 
księżniczka zaginęła. Nadeszła noc, a poszu- 
kiwania nie dawały rezultatu. Aż wreszcie 
jeden z dworzan odnalazł dziewczynę w le- 
śnym zakątku, gdzie najspokojniej w świecie 
spała. „Księżna spała” — zameldował on, 
oddając zgubę zatrwożonemu ojcu i odtąd 
miejsce, gdzie odnaleziono księżniczkę, otrzy- 
mało nazwę „Spała”. 


Najprostsze nazwisko, składające się 
z jednej litery „E”, noszą dwie moskwiczanki 
—— Natasza i Anna Pawłowny. 


Słone deszcze padają w Kazachstanie. Ta 
osobliwość przyrodniczo- meteorologiczna 
pochodzi stąd, że na terenie tego kraju znaj- 
duje się najbardziej zasolone na świecie je- 
zioro Bałchasz. Podziemnymi dopływami, 
jak przekonali się uczeni, dostaje się do je- 
ziora około 5 milionów ton soli rocznie. Wy- 
sokie temperatury powietrza panujące w tych 
okolicach i wiejące wiatry powodują bardzo 
szybkie parowanie wody z jeziora, do po- 
wietrza przedostają się z fal drobne cząsteczki 
soli, które potem wraz z deszczem spadają na 
ziemię. 





NIEZW WAKE 


Złota myśl w ramce 
Choć rada dobra, 
zważ, kto ci ją daje! 


(staropolskie przysłowie) 
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Andaluzja — kraina leżąca na południu 
Hiszpanii, między górami Sierra Morena 
a Morzem Śródziemnym — słynie z łagodne- 
go klimatu i... doskonale zorganizowanej tu- 
rystyki. Przez okrągły rok bawią tu przybysze 
z całego Świata. Przyciągają ich nie tylko 
walory klimatyczne tej krainy, lecz również 
ciekawe życie i obyczaje jej mieszkańców. 
Znane jest upodobanie Andaluzyjczyków do 
tańca i muzyki, a także do hodowli kwiatów. 
Każde mieszkanie, każdy dom tonie w kwia- 
tach. Skrzynki, kosze i doniczki z kwiatami 
wiszą dosłownie w każdym zakątku murów. 
Ulice andaluzyjskich miasteczek przypomi- 


<q nają alejki ogrodów (zdjęcie obok): 


Sziwa to jedno z głównych 
bóstw religii hinduskiej, przed- 
stawiane często w postaci 
półmężczyzny i  półkobiety, 
jak widać to na reproduko- 
wanej obok ilustracji. Połowa 
niebieska wyobraża mężczy- 
znę, natomiast połowa żółta, 
kobietę. 





„Pięciopiętrowe jezioro'* znajdujące się 
na wyspie Kildin na Morzu Barentsa należy do 
najciekawszych jezior świata. Składa się ono 
z pięciu warstw wody o różnych właściwo- 
ściach chemicznych. Pierwsza górna warstwa 
to woda słodka, w której żyją ryby i inne stwo- 
rzenia słodkowodne, w drugiej warstwie 
wody słonawej żyją meduzy i skorupiaki. Na 
trzecim „piętrze” w słonej wodzie morskiej 
spotkać można karzełkowate ryby morskie. 
Czwarta warstwa o kolorze czerwonawym 
stała się siedliskiem bakterii szkarłatnych. 
A ostatnia, piąta, najniższa warstwa nasycona 
jest siarkowodorem i nie żyją w niej żadne 
istoty. 
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MIESZANKA HERBACIANA 


HERBATA to jeden z najt ardziej popułar- 
nych i najstarszych napojćiw (znana jest 
w Chinach od czterech i pćł tysiąca lat). Nie 
każdy jednak potrafi ją preswidłowo przyrzą- 
dzić. Nieumiejętne zaparza nie może zepsuć 
nawet najlepszą gatunkow o herbatę. 


Gatunków herbaty jest oardzo wiele. U nas 
w sprzedaży znajduje się kilkanaście odmian 
o różnych właściwoł ciach smakowych. 
Smakosze herbaciani ?wierdzą, że najlepiej. 
jest mieszać różne 'jatunki (wcale nie te 
najdroższe). Naparzeria z dobrze dobranej 
mieszanki herbata by »va smaczniejsza, nawet 
od wiele kosztown r:jszej herbaty sprzeda- 
wanej w torebkach przeznaczonych do pa- 
rzenia wprost w szk! ince. Te mieszanki można 
sporządzać z herb:/« u nas popularnych. Naj- 
lepsza jest herbat i chińska yunan zmieszana 
z indyjską: madr;s lub assam, z dodatkięm 
herbaty cejlońsk ej czy gruzińskiej. 


Herbata a zdrtwie. Od dawna herbatę sła- 
wiono jako. cieiowny, uzdrawiający napój. 
Nic dziwneg,c, dzięki swemu składowi 
chemicznemi , | zawartości prawie wszystkich 
witamin, d sęki zawartości teiny herbata 
pobudza fu nkcje życiowe organizmu, wzma- 
ga jego zc zlność do pracy, usuwa zmęczenie. 
Ale nie ti /ko ta właściwość herbaty zasługu j a 
na uwacją. Świeżo zaparzona, mocna herba a 
jest śrocikiem leczniczym przy rozstrojach 'ż0- 
łądka' reguluje procesy trawienne, korzysi ne 
jest vvięc jej picie po jedzeniu, szczegćy' nie 
po ;okarmach tłustych, mięsnych. Pod bno 
również działa korzystnie na zęby (ale, bez 
cukrul). ; 
/a oto jeszcze kilka starych, znanych ;: „lu- 
dowej medycyny”, leczniczych zastc s«owań 
herbaty: 
4b Gorąca herbata, niezbyt mocna, z : ytryną, 
czarnym pieprzem i miodem jest ś: dkiem 
moczopędnym i napotnym, stos c.wanym 
przy zaziębieniach. 
© Mocny.oziębiony napar mieszan , vy herbat 
z dodatkiem wytrawnego wina (;ronowe- 
go (1 łyżeczka na szklankę) by'//a używa- 
ny do przemywania oczu przy” zapaleniu 
spojówek. 
© Podobno żucie suchej herbaty zapobiega 
zawrotom głowy w czasie ; ;zdy samo- 
chodem i chroni przed morski ; chorobą. 





Jak przechowywać herbatę ? 

© Idealnym opakowaniem je st szklany lub 
porcelanowy pojemnik sz czelnie zamy- 
kany. Nie należy używ: ć pojemników 
metalowych ani też z tworzyw sztucz- 
nych. 

© Nie należy otwierać po: £.mnika z herbatą 
w czasie czyszczenia *r/arzyw (a szcze- 


SES 


Herbata na sposób a ; gielski 





DLA KAŻDEGO. 


gólnie czosnku czy cebuli), świeżego mię- 
sa, ryby itp. 


Woda dr» herbaty 

© Nię f.owinna mieć żadnych zapachów, 
np. stęchlizny, rdzy, chloru itp. Jeśli woda 
jest ::byt twarda (tzn. zawiera zbyt wiele 
składników mineralnych), należy ją po- 
zo:s':awić „do odstania się” na okres jednej 
doby. 

© Nie jest odpowiednia do parzenia herbaty 
wiąda nie dogotowana (kiedy na po- 
w ierzchni wody zaledwie pojawią się pę- 
c nerzyki) ani też woda zbyt długo goto- 
*vwana (bulgocąca przez długi czas na 
ogniu). . 

€ Woda powinna być zawsze świeżo zago- 
towana. Gdy wodę się podgrzeje lub do- 
prowadzi do wrzenia powtórnie, znacznie 
pogarsza się jakość naparu herbacianego 


Naczynia do herbaty 

© Wodę na herbatę gotujemy w czajnikach 
lub naczyniach? .metalowych albo ema- 
liowanych przeznaczonych tylko do tego 
celu. 

© Herbatę zaparzać należy tylko w naczy- 
niach porcelanowych lub fajansowych. 

© Herbatę najlepiej pić w filiżankach porce- 
lanowych; pijąc herbatę ze szklanki 
trudniej ocenić jej smak i aromat. = 

© Wszystkie naczynia do herbaty muszą być. 
utrzymywane w idealnej czystości; nie 
może być na nich śladów tłuszczu. Dzio- 
bek czajnika czyścić tak, aby nie tworzył 
się nalot herbaciany. 


Sekrety parzenia herbaty 

© Przed zaparzeniem herbaty należy dobrze 
ogrzać porcelanowy czajnik: przepłukać 
go dwukrotnie wrzątkiem lub zanurzyć 
we wrzątku. 

© Do wyparzonego gorącego czajnika wsy- 
puje się porcję suchej herbaty (około 
1 łyżeczki suchej herbaty na szklankę) 
i zalewa się ją wrzątkiem, najwyżej do 
połowy czajniczka. 

© Po zalaniu wrzątkiem czajniczek należy 
szybko zamknąć pokrywką, a następnie 
przykryć Inianą serwetką, tak aby zakry- 
wała pokrywkę i dziobek czajnika, a jed- 
nocześnie zatrzymywała lotne, aroma- 
tyczne olejki eteryczne. 


.*% Naparzanie herbaty trwa około 3—4 mi- 


nut. Następnie uzupełnia się czajniczek 
wrzątkiem do pełna i napar jest gotów. 

© Kiedy po zalaniu powtórnym pojawi się 
piana — to znaczy, że herbata została 
zaparzona prawidłowo. Piany tej nie 
zdejmujemy. zt 


EB—GJE COŚ SMACZNEGO 


Herbatę podajemy w 0; rzanych filiżankach (zanurzonych we wrzątku), do których wlewamy 
mleka (1/4 pojemność” każdej filiżanki lub jeśli ktoś woli słabszą herbatę, mlekiem napełniamy 


to smak i aromat napc ju 





Zamrożona herbat: : (na sposób indyjski) 


"filiżankę do połowy). « :wagal Do mleka dolewa się herbaty, nigdy odwrotnie, gdyż pogarsza 


Do szklanego naczyr i a o pojemności pół litra wkładamy kilka kostek lodu, na który wylewa się 
herbatę z czajnika. D': herbaty tej dodaje się cukier'i cytrynę pokrojoną w plastry. Herbata stygnie 
przez 4 minuty — p' je się ją małymi łyczkami. (Wszystkie te herbaciane „tajemnice” zaczerpnę- 
łam z książki W. W. '>cchlebkina pt. „Herbata”; wydanej w b.r. przez Wydawnictwo Naukowo- 


Techniczne). 
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Fot. Włodzimierz Barchacz 
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LISTA nr 72 ? 
1. Regina Aftarczuk, lat 14, archeolo- 
gia, geologia, znaczki metalowe — ul. 
22 Lipca 9/1, 74-400 Dębno Lubuskie 
2. Izabela Andrzejewska, lat 12, mu- 
zyka, fotosy aktorów, etykietki — ul. 
Spółdzielcza 8/6, 656-082 Zielona Góra 
3. Katarzyna Antczak, lat 11, widoków- 
ki, tarcze szkolne, proporczyki — ul. 
Warmińska 15, 63-400 Ostrów Wlkp. 
4. Bogusława Banot, lat 13, ornitologia 
(synogarlice) — ul. Żwirki i Wigury 
10a/60, 43-400 Cieszyn 

5. Inez Berghauzen, lat 16, chemia, 
biologia, medycyna — ul. Przemysło- 
wa 10/8, 42-200 Częstochowa 

6. Barbara Borowska, lat 15, archeolo- 
gia — ul. Fabryczna 31, 18-100 Łapy 
7. Zenon Biszewski, lat 16, tarcze 
szkolne, proporczyki — ul. Graniczna 
34a, 05-230 Kobyłka 

8. Wojciech Chojnacki, lat 15, książki 





z serii BKD, etykietki zapałczane, 
akwarystyka — ul. Dzierżyńskiego 
12/10, 86-300 Grudziądz 

9. Waldemar Czechowski, lat 15, 
znaczki (metalowe, pocztowe), pla- 
kietki — ul. Reymonta 8, 59-220 
Legnica 

10. Jan Czejdo, lat 13, zakładki do 
książek, książki fantastyczne — skr. 
poczt. 39, 18-400 Łomża 

11. Elżbieta  Czyściecka, lat 16, 


pocztówki z kwiatami, krzyżówki, pla- 
katy filmowe, broszurki i mapy tury- 
styczne — ul. Zamenhofa 17/11,65-186 
Zielona Góra 

12. Jolanta Dąbrowska, lat 16, mate- 
matyka, malarstwo, poezja — ul. Ry- 
backa 6/5, 66-460 Witnii 
13. Dorota Dąbrowska, lat 12, filateli- 
styka, grupa „Abba” — ul. Złotych 
Piasków 1/25, 02-759 Warszawa 

14. Maja Dykman, lat 16, książki, 
ul. Warszawska 9/18, 42-200 Często- 
chowa 

15. Antoni Filipiuk, lat 14, filatelistyka 
(znaczki, karty, koperty FDC i ozdobne, 
stemple) — Buczyce Stare, 21-505 
Janów Podl. 

16. /ngrid Frączek, lat 14, muzyka 
młodzieżowa, zdjęcia zespołów wokal- 
no-instrumentalnych — ul. Stalma- 
cha 18/6, 40-058 Katowice 

17. Joanna Fronczak, lat 15, widoków- 
ki, architektura — ul. Świerczewskie- 
go 48/5, 73-110 Stargard Szcz. . 

18. Anna Gajda, lat 15, znaczki, ka- 
lendarzyki reklamowe, tarcze szkol- 
ne — ul. Powstańców Warszawy 8/14, 
11-400 Kętrzyn 

19. Maciej Gajda, lat 15, wojsko 
(umundurowanie, odznaki, medale) 
— dl. Solskiego 15/9, 31-018 Kraków 
20.Barbara Gałązka, lat 14, filatelistyka, 
numizmatyka — ul. Wolska 56 m. 33, 
01-134 Warszawa 

21. Anna Gaweł, lat 15, odznaki, 
znaczki, numizmatyka —  Parchocin, 
28-135 Błotnowola 

22. Maria Wanda Grabowska, lat 12, 
zwierzęta, książki, piosenkarze — ul. 
Lubicka 9, 87-122 Grębocin 

23. Jolanta Gradolewska, lat 16, fila- 
telistyka, pocztówki, humor — ul. Po- 
morska bl. 82A/90, 80-345 Gdańsk- 
-Oliwa 

24. Izabela Grycman, lat 13, książki, 
przepisy na' ciasto, opakowania po 
słodyczach — Wysoka 61, 46-300 
Olesno Śl. 








25. Beata Grygłewicz, lat 15, filateli- 
styka, zoologia, piosenki ul. Kwia- 
towa 1, 66-500 Strzelce Kraj. 

26. Tamara  Grigorowicz, lat 13, 
pocztówki, fot. aktorów, psy — ZSRR, 
222415, Minskaja Obł., Wileńskij rejon, 
Kurenec Ę 

27. Teresa : Grzeczkowicz, lat. 11, 
znaczki, widokówki miast — Bory- 
szyn 35, 66-218 Lubrza 

28. Katarzyna Hoduń, lat 13, fot. z fil- 
mów („Potop”, „Janosik”, „W pustyni 
i w puszczy”) — Rudka Kijańska, 
21-112 Rozkopaczew 

29. Bożena Iwańczyk, lat 12, ksi 
widokówki, pi 
Wiszniów k. Hrubit 
30. Małgorzata Jamka, lat 15, muzyka 
młodzieżowa, fotosy aktorów — Oś. 
Teatralne 29/24, 31-947 Kraków 

31. Andrzej Jerzykowski, lat 14, geo- 
grafia, fotografia, muzyka rockowa — 
ul. Staffa 8 m. 45, 93-263 Łódź 

32. Mariola Jurek, lat 15, chemia, me- 
dycyna, fot. aktorów — ul. Wileńska 
39/69, 92-200 Pabianice 

33. Anna Kaba, lat 14, znaczki metelo- 
we, fotosy aktorów, przeboje, zdjęcia 
zwierząt — ul. Reymonta 4/17, 97-110 
Stryków 

34. Renata Kabiesz, lat 14, filatelistyka, 
fotosy aktorów — ul. Zamarska 444, 
43-400 Cieszyn 

35. Roma Kaczmarek, lat 15, historia 
starożytna, chemia, biologia — Al. 
Zawadzkiego 1/25, 76-200 Słupsk 
36. Ala Kalinauskaite, lat 16, znaczki 
(pocztowe, metalowe), płyty (ko- 
respondencja w jęz. rosyjskim, pol- 
skim) — Litewska SRR 232038, Wil- 
nius, ul. Szałtkalwin 34 m. 52 

37. Aleksander Kaźmierski, lat 16, 
poezja, filatelistyka — ul. Przyszkole 
13/16, 93-552 Łódź 

38. Dalia Kieksztaitie, lat 15, fot. pio- 
senkarzy i zespołów, filatelistyka (ko- 
respondencja w jęz. litewskim, rosyj- 
skim, polskim) — LSRR, Wilno 51, 
232051, ul. Sporto 5-2 

39. Elżbieta Kilińske, lat 15, sport, 
Indianie, aktorzy — 26-915 Mniszew 
40. Beata Kliamiuk, lat 12, filatelistyka, 
proporczyki — ul. Świętojańska 27/31. 
17-300 Siemiatycze 

41. Leszek Kluk, lat 14, dżudo, milita- 
ria. modelarstwo lotnicze — 38-451, 
Równe 416 h 

42. Lodzia Komaiszkówna, lat 12, wi- 
dokówki, fot. aktorów, płyty, znaczki 
pocztowe — Lit. SRR, 234036, rejon 
Wileński, poczta Bujwidze, wieś Balince 
43. Wojciech Kondrat, lat 13, ornito- 
logia — ul. Żwirki i Wigury, 17-300 
Siemiatycze 

44. Urszuła Kostyszyn, lat 13, książki 
— ul. Emilii Plater 13/1, 56-420 Bieru- 
tów 

45. Halina Kowalczyk, lat 13, wido- 
kówki, etykietki — ul. Targowa 45, 
09-300 Żuromin ; 

46. Mariola Kowałczyk, lat 13, wido- 
kówki, opakowania po czekoladzie — 
ul. Zamojskiego 18d/7, 59-920 Boga- 
tynia 

47. Hanna Kozaczyńska, lat 15, zoolo- 
gia, zdjęcia zwierząt, tarcze szkolne — 
ul. Żymierskiego 88, 08-110 Siedlce 
48. Aita Kozak, lat 15, znaczki, wido- 
kówki — 29-0019, ZSRR, Lwów-19, 
ul. Krutaja 8/4 


















49. Alina Król, lat 14, medycyna, pol- 
skie przeboje, widokówki — Kol. Hu- 
bale 48, 22-441 Lipsko 

50. Bogumiła Kwaśnik, lat 16, poezja 
współczesna, plastyka, turystyka — 
ul. Muszalika 17/12, 41-902 Bytom 
51. Beata Kwiatek, lat 13, zoologia, 
zdjęcia zwierząt, znaczki — uł. Zielona 
7, 34-100 Wadowice 

52. Anna Ludwig, lat 14, książki, hu- 
mor, donaldy — ul. Obornicka 312/3, 
60-691 Poznań 

53. /wona Mach, lat 12, kalkomania, 
szydełkowanie, pocztówki (trójwymia- 
rowe, dźwiękowe) — ul. Prosta 20/11, 
42-200 Częstochowa — ' 

54.* Dorota Maćkała, lat 16, „Czerwo- 
ne Gitary” (artykuły,. fotografie, plaka- 
ty) — Pożarzysko 41, 58-121 Imbra- 





« mowice 


55. Zofia Mazur, lat 13, widokówki, 


* znaczki, piosenki — 36-220 Jasienica 


Ros. 388 

56. Nina Mędrysa, lat 13, płyty, Fran- 
cja, życiorysy sławnych ludzi — Jaro- 
szowice 286, 34-100 Wadowice 

57. Andrzej Michna, lat 14, filatelisty- 
ka, piłka nożna, proporczyki, nalepki 
samochodowe — ul. Staszica 2/18, 
37-300 Leżajsk 

58. Jacek Michna, lat 11, sport, filate- 
listyka, proporczyki, odznaki — ul. 
Staszica 2/18, 37-300 Leżajsk 

59. Grażyna Misterska, lat 14, książki, 
fot. aktorów i piosenkarzy — Pułkowni- 
kowo, 88-220 Osięciny 

60. Beata Mitkiewicz, lat 14, kalkoma- 
nia, książki wojenne — 22 Lipca 20a/12, 
67-120 Kożuchów 

61. Magdalena Milek, lat 13, moda, 
zdjęcia psów — ul. Wodzickiego 9, 
42-200 Częstochowa | 

62. Urszula Mroczkowska, lat 14, 
pocztówki z różami, fot. aktorów — 
Januszkowice, 38-210 Brzostek 

63. Wioletta Niedźwiecka, lat 14, po- 
cztówki, aktorzy, piosenkarze — Ro- 
dziewiczówny 5/4, 72-300 Gryfice 

64. Anna Olczak, lat 14, geografia, ma- 
tematyka, psychozabawa — ul. Ka- 
sprzaka 1/7, 05-200 Wołomin 

65. Magda Palińska, lat 11, zwierzęta, 
żeglarstwo, przeboje — ul. Piastowska 
90c/101, 80-352 Gdańsk-Przymorze 
66. Bożena Pawełek, lat 13, sport, pio- 
senkarze — Zalesie, 26-921 Wola 
Klasztorna 

67. Agnieszka Pawłowska, lat 15, psy, 
biologia, geografia — ul. Morcinka 7/6, 
57-300 Kłodzko 

68. Julitta Perlikiewicz, lat 13, filateli- 
styka, starocie techniczne, muszle 
morskie -— ul. Cicha 24, 62-200 Gnie- 
zno 

69. Małgorzata Pilczuk, lat 14, teksty 
piosenek, szydełkowanie — 24-180 
Garbów 

70. Irena Piotrowska, 
styka, etykietki, pocztówki — ul. Maz. 
Przed. 2/1, 11-300 Biskupiec. 

71. Elżbieta Plawska, lat 13, widoków - 
ki, filatelistyka — ul. Strzałowska 42/6, 
71-730 Szczecin 

72. lzabela Podolska, lat 14, a 
gdoty. fotosy z filmu „Koniec waka 
— ul. Limanowskiego 19/1, 14-400 
Pasłęk 

73. Beata Pogorzałek, lat 16, muzyko- 
logia, piosenki — Jugendwohnheim 
St  Hedwig, Heiliggrabstr. 14, 86 
Bamberg, RFN-BRD 









lat 14, filateli- * 





74. Urszuła Połoska, lat 14, bajki, za- 
gadki, przysłowia, zdjęcia psów — 
Zadowice, 62-873 Wola Droszewska 
75. Elżbieta Pomorska, lat 15, muzyka 
młodzieżowa, karty imieninowe — ul. 
Żwirki i Wigury 5/4, 66-110 Babimost 
76. Krystyna Potocka, lat 14, piosenki, 
książki, humor — Ocice 109, 59-732 
Gościszów. 
77. Jerzy Półtorak, lat 13, samochody 
(prospekty, nalepki) — ul. Hetmańska 
32, 15-727 Białystok 
78. Łucyna Przepeska, lat 14, znaczki 
pocztowe (kwiaty, zwierzęta, sport), 
geografia — ul. 23 Marcą 91/49, 
81-820 Sopot 
79. Ola Przybyła, lat 13, fot. piosenka- 
rzy, teksty piosenek — Biskupice, 
98-291 Charłupia Mała 
80. Małgorzata Rynkiewicz, lat 14, 
znaczki, piosenki — ul. Westerplatte 
12/4, 10-446 Olsztyn . 
81. Maria Sadowska, lat 13, wido- 
kówki, muzyka, donaldy — ul. Wyzwo- 
lenia 47/22, 09-300 Żuromin 
82. Beata Saładziak, lat 14, kudłate 
maskotki, tarcze szkolne, teksty prze- 
bojów — ul. Grunwaldzka 72d/2, 
37-700 Przemyśl 
83. Barbara Sobasińska, lat 13, odzna- 
ki, pocztówki, żużel — ul. Czerkaska 
9/41, 85-641 Bydgoszcz 
84. Elżbieta Sobczak, lat 15, muzyka, 
piosenki (Krajewski) — ul. Żerom- 
skiego 4/4, 56-510 Twardogóra 
85. Barbara Staszewska, lat 14, książki, 
gtykietki po czekoladzie, wiersze (Bro- 
niewski) — ul. Armii Czerwonej 12/9, 
77-300 Człuchów 
86. Renata Stefaniszyn, lat 14, szydeł- 
kowanie, znaczki metalowe, książki 
z serii XXX-lecia — Al. Niepodległości 
4/20, 59-300 Lublin 
87. Małgorzata Straus, lat 15, książki, 
muzyka młodzieżowa, widokówki — 
ul. Chopina 60 m. 4, 66-400 Gorzów 
Wlkp. 
88. Joanna Swółkowska, lat 13, szy- 
dełkowanie, herby miast, widokówki — 
ul. Armii Czerwonej 93/2, 62-300 
Gniezno 
89. Paulina Szłachtycz, lat 11, koloro- 
we znaczki, widokówki, muzyka bitowa 
— ul. Klonowa 22/4, 05-806 Komorów 
90. Mirosława Szcześniak, lat 14, 
etykiety po czekoladzie, widokówki — 
ul. Słowackiego 5/2, 11-300 Biskupiec 
91. Pawel Szyprzak, lat 12, geografia, 
biologia, znaczki metalowe — Osiedle 
Kolejowe 7 m. 1, 05-900 Sochaczew 
92. Hanna Troka, lat 13, filatelistyka, 
krzyżówki, widokówki — ul. Dro- 
gowców 12, 83-400 Kościerzyna 
93. /wona Ułanowska, lat 15, znaczki, 
widokówki, maskotki — ul. Ogrodowa 
4/4, 78-400 Szczecinek 
94. Zdzisław Wąsowicz, lat 15, znaczki, 
wycinki o filmie, magiczne sztuczki — 
Pogorzany 136, 34-623 Szczyrzyc 
95. Marcin Wiercioch, lat 13, motory- 
zacja (modele samochodów — match- 
box, prospekty, nalepki), donaldy — 
ul. Manifestu Lipcowego 62/7, 34-460 
Szczawnica Krościenko 
96. Aleksandra Wosik, lat 15, psycho- 
zabawy, horoskopy, pocztówki — ul. 
Czarnieckiego 18/1, 42-200 Często- 
chowa 1 
97. Teresa Zajner, lat 16, muzyka mło- 
dzieżowa, fotosy aktorów, teksty pio- 
senek — Puznówka, 08-440 Pilawa 
98. Małgorzata Złotkowska, lat 11, 
zwierzęta, fot. -z filmu „W pustyni 
j w puszcży”, big-beat — ul. Promyka 
5 m. 5, 01-604 Warszawa 
99. Ewa Żeleńska, lat 10, plakaty,. pro- 
porczyki, odznaki, ordery — ul. Kon- 
stytucyjna 9 m, 71, 90-155 Łódź 
100. Leszek Żydowski, lat 16, piłka 
nożna, muzyka młodzieżowa — ul. Ga- 
garina 7/13, 55-200 Oława 
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pod ” znakiem 
zapytania 


Opr. Zdzisław Nowak 


KŁOPOTLIWE PARY 


Na naszym rysunku widzicie aż pięć par 
jednakowych znaków. Czy uda się Wam po- 
łączyć liniami pola z identycznymi znakami, 
ale tak, aby narysowane linie zajęły wszystkie 
pola planszy i nigdzie się nie krzyżowały? 
Dla ułatwienia pola z jednakowymi ciemnymi 
kwadracikami połączyliśmy już w sposób 
prawidłowy. 


m_|| | [0 Im 



















KRZYŻÓWKA A 


Poziomo: 1) stolica ojczyzny czardasza, 8) okres czasu w historii, 9) lotnisko, z którego star- 
tują rakiety, 10) archipelag wysp na Oceanie Atlantyckim, 13) ważna część świecy (ale nie 
samochodowej), 15) aparat do robienia zdjęć filmowych, 18) kraj leżący na Półwyspie Skan- 
dynawskim, znany z wąskich, długich zatok zwanych fiordami, 19) apel do społeczeństwa, 
wezwanie, manifest, 20) jednostka pojemności równa jednej dziesiątej litra, 21) śmiałość, 
męstwo, nieustraszoność. 

Pionowo: 1) dziedzina sportu, w której barwy Polski reprezentowali m.in. Drogosz, Pietrzy- 
kowski, Kulej, 2) sprzęt sportowy, służący do rzucania, 3) statek albo łódź do przewożenia 
ludzi z jednego brzegu rzeki na drugi, 4) to, czym mróz maluje na szybach, 5) główny przed- 
miot rozmowy (także część wyrazu pozostała po oddzieleniu końcówki), 6) człowiek mecha- 
niczny, 7) łodyga rośliny pozbawiona liści, najczęściej uschnięta, 11) stolica leżąca nad Ty- 
grysem, miasto często spotykane w baśniach Wschodu, 12) duże naczynie służące m.in. do 
kiszenia ogórków, 13) kraj leżący na drugiej półkuli, siedziba najbliższych igrzysk olimpijskich, 
14) to, co opasuje beczkę, 15) tereny leśne wznoszące się piętrowo w górach, 17) wykaz, 
spis osób albo przedmiotów. 


















MATEMATYCZNA Tym razem odrobina matema- 
PIRAMIDKA tyki. Osiem pustych pól tej 
piramidki należy zapełnić cy- 

frami: 2, 3, 4, 5, 6, 7,8i 9 


* w taki sposób, aby każdy 

z trzech rzędów poziomych 

oraz pionowych zawierał su- 

mę 15 (naturalnie, zarówno 

GAMIEJ w pierwszym rzędzie piono- 


wym, jak i w ostatnim rzędzie 

poziomym, w skład sumy 
Odpowiedzi nadsyłajcie w terminie do otrzymania następnego numeru. Między czytelników, 
idłowe odpowiedzi (najlepiej na kartkach pocztowych) rozlosujemy książki. ' 


powinny wejść jedynki umie- 
4 szczone już na rysunku). 
„Płomyka”, Zagadki z numeru 17/18, ul. Spasowskiego 4, skr. poczt. 380, 








PRZEMIANA 

WYRAZÓW 
A oto łamigłówka wymagają- 
ca odrobiny wyobraźni. Zmie- 
niając za każdym razem inną 
literę z wyrazu SOWA, spró- 
bujcie podać kolejno nowe 
wyrazy (ale tylko rzeczowni- 
ki w mianowniku liczby po- 
jedynczej) tak, aby po czwar- 
tej wymianie litery powstał 
wyraz KARK. 


MINISPRAWDZIAN — odpowiedzi: 

1. Największy port na Bałtyku — Szczecin; najwięk- 
sze porty świata — Rotterdam i Nowy Jork. 2. „Osso- 
lineum*”, czyli Zakład Narodowy im. Ossolińskich, 
znajduje się we Wrocławiu, w jego skład wchodzi 
cenna biblioteka i wydawnictwo. Instytucja ta zo- 
stała ufundowana w 1817 r. przez J.M. Ossolińskie- 


00-950 Warszawa. 


go we Lwowie. 3. W Płowdiwie. 


© WARUNKI PRENUMERATY — Cena prenumeraty krajowej „Płomyka” wynosi kwartalnie 21 zł, półrocznie 42 zł, rocznie 84 zł. Wpłaty przyjmowane są do dnia 
10 każdego miesiąca poprzedzającego okres prenumeraty. Wpłaty od czytelników indywidualnych przyjmują wszystkie urzędy pocztowe i listonosze. Szkoły i jnstytucje 
w miastach zamawiają prenumeratę w Oddziałach lub Delegaturach RSW „Prasa-Książka-Ruch”, natomiast szkoły oraz instytucje z miejscowości, w których nie ma Od- 
działu (Delegatury) RSW „Prasa-Książka-Ruch” — zamawiają prenumeratę w najbliższym urzędzie pocztowym. Prenumeratę za granicę przyjmuje: RSW „Prasa-Książka- 
-Ruch" — Biuro Kolportażu Wydawnictw Zagranicznych, ul. Wronia 23, 00-840 Warszawa; konto PKO Nr 1-6-100024. Cena tej prenumeraty wyższa jest od prenume- 
raty krajowej o 40 %. Nie należy wpłat na prenumeratę przesyłać do redakcji. W sprawie egzemplarzy zdeaktualizowanych należy zwracać się do Centrali Kolportażu Prasy 
i Wydawnictw RSW „Prasa-Książka-Ruch”, ul. Towarowa 28, 00-840 Warszawa. 

© ADRES REDAKCJI: ul. Spasowskiego 4, skr. poczt. 380, 00-950 Warszawa — TELEFONY: 26-26-31 (red. naczelny), 26-24-31 w. 80 (sekretarz redakcji). Dział 
Łączności z Czytelnikami: 26-24-31 w. 82. 

© Indeks 37114/38876 Q Skład techniką monofoto wykonały Zakłady Graficzne „Dom Słowa Polskiego” w Warszawie. Druk: Drukarnia Wydawnicza w Krakowie ©) Na- 
kład 330 315 egz. Zam. 6530. B-84 
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„Nie mnie nie łączy z klasę” 


" Jestem uczennicą kl. VI i muszę przyznać, że 
nie jestem lubiana wśród koleżanek i koiegów. 
Może to dlatego, że jestem najmniejsza 
w klasie (1,42 m wzrostu), lub może dlatego, 
że nie chodzę w rajtkach uniwersalnych, 
w sabotach i nie mam co miesiąc nowych 
ciuchów, jak moje koleżanki. Nie chcę zostać 
źle zrozumiana; nie mam nic przeciwko tym 
koleżankom, ale czuję się wśród nich jakby 
niepotrzebna. A oe chłopcach to już nie 
piszę... Na imieniny ich nie zapraszam. Może 
się wstydzę, a może po prostu nie lubię ich. 
Tańca nie cierpię, dlatego niektóre koleżanki 
będąc u mnie. czują się zawiedzione. Przy. 
okazji nadmieniam, że jestem najlepszą 
uczennicą w kiasie i liczę się tylko wtedy. 
gdy „dam odwalić'. Czuję, że z moją klasą 
nie mnie nie łączy, chociaż rneprawdę się 
o to staran. „Miki” 
Czy rzeczywiście się starasz? W jaki sposób ? 
Żadna z podanych przez Ciebie przyczyn nie 
wyjaśnia, dlaczego właściwie nic Ciebie 
z kłasą nie łączy. W końcu: wzrosi, ciuchy 
i taniec nie mogą stanowić o wszystkim. 
Komuś, kto czuje się osamotniony tak jak 
Ty — trudno szukać kontaktu z całą kłasą. 
Postaraj się odnaleźć coś (wspólne zaintere- 
sowanie, rozmowy na jakiś temat, spacer, 
kino itp.). co Cię zbiiży z jedną chociażby 
koleżanką, a później wspólnie już rozszeczaj- 
cie swoje kontakty. Przeważnie każda klasa 
składa się z takich paroosobowych „podze- 
społów”. Rzeczywiście dobra atmosfera 
powstaje wówczas, gdy takie podzespoły 
żyją ze sobą w zgodzie, a przynajmniej tole- 
rują się nawzajem. W każdym razie trzeba 
szukać tego wszystkiego. co może Ciebie 
łączyć z innymi, a różnic nie podkreślać. 


„Fa przyjaźń przynosi nam korzyść” 


Mam 14 lat. Chfopiec, z którym się przyjaźnię. 
fest w tym samym wieku. Chodzimy do 
jednej kłasy. Andrzej uczy się dobrze i ja też. 
Zawsze razem bierzemy udział w olimpiadach. 
Nie wiem, dlaczego, ałe moi rodzice nie 
pozwałają mi się z nim 'przyjaźnić. Uważają, 
że na „iniłość” mam jeszcze czas. A przecież 
my z Andrzejem pomagamy sobie wzajemnie. 
Qn jest dobry z polskiego, a ja z matematyki. 
Jego rodzice wiedzą o wszystkim i lubią 
mnie. Andrzeja mama poznała mnie. kiedy 
byłam u niego na imieninach. Kiedyś moja 
marna widziała mnie z nim. Powiedziała, że 
jak jeszcze raz zobaczy mnie z tym chłopa- 
kiem, to będę bardzo żałowała. Błagam, 
wydrukujcie ten list. Mama też czyta „Pło- 
myk”. Może wtedy zrozumie, że ta przyjaźń 
przynosi nam Korzyść. „Jolka” 


Nie my, lecz Ty sama powinnaś o tym prze- 
konać swoją mamę. Nie wydaje nam się, by 
mogła być przeciwna Waszej wspólnej nauce, 
"choć nie podobają się jej wspólne spacery. 
Zapewne zgodzi się więc, by Andrzej przy- 
chodził do Waszego domu na odrabianie 
lekcji. Kiedy pozna go i zobaczy, że Wasza 
przyjaźń polega nie na „chodzeniu z sobą”, 
lecz na rozwijaniu wspólnych zainteresowań 
— wówczas na pewno życzliwiej, z więk- 
Szym -<zrozumieniem | zaufaniem traktować 
będzie Wasze spotkania. 


„Trzęsę się jak gałareta” 


Nie lubię się wychwalać, ale dobrze umiem 
recytować. Cóż jednak z tego! Kiedy za- 


POCZTA 





czynam mówić wiersz przed publicznością, 
to mam ogromną tremę. Jestem przewodni- 
czącą klasy i gdy zdaję raport w czasie 
apelu, głos mi strasznie drży i cała się trzęsę 
jak galareta... 

Zrozpaczona „lwona” 


Nawet najwięksi artyści i świetni mówcy 
miewają tremę. Rzecz polega na tym, by 
trema nie paraliżowała, lecz dodawała nerwu 
pubiicznym występom. Lepiej się słucha 
kogoś, kte recytuje lub przemawia „z wy- 
piekami na twarzy”. Często jest to wynik 
nie tylko zaangażowania, lecz również tre- 
my -—— ale opanowanej i wykorzystanej 
w dobry sposób. Jak się tego nauczyć ? Tylko 
trening może dać dobre wyniki! 


Dziewczyna garbata... 


Mam 15 lat i myślę e samobójstwie, ponie- 
waż mam garb na prawej fopatce. Nikt mi nie 
dokucza z tego powodu, ałe czuję się nie- 
szczęśliwa i wstydzę się. Jaki nosić strój, 
żeby nie było garbu znać? Niewiele jest 
w Połsce dziewcząt w mojej sytuacji. Tylka 
one wiedzą, co to znaczy dziewczyna gar- 


2 „„Saksana” 


Po przeczytaniu Twego listu natychmiast 
stanęła mi przed oczami dziewczyna, którą 
często spotykam na ulicy. Cierpi takie samo 
kalectwo, jak Ty, prócz tego jest b. niska 
i utyka na nogę. Widuję ją przeważnie w roz- 
bawionym towarzystwie koleżanek i kole- 
gów. Jej kalectwa żaden strój nie ukryje. 
A jednak ubiera się starannie, a nawet ele- 
gancko. Jest starsza o parę lat od Ciebie. 
Być może i ona kiedyś nie mogła pogodzić 
się ze swym kalectwem, ale wygłąda na to, 
że przeszła zwycięsko ten trudny okres w ży- 
ciu. Wierzymy, że i Ty odnajdziesz uśmiech. 


Przygodna znajomość 


Pewnego dnia bylam z tatusiem w mieście; 
tak się złożyło, że tatuś miaf coś do załatwie- 
nia w biurze. Gdy czekałam na niego w ko- 
rytarzu, podeszli do mnie dwaj chłopcy 
w wieku 20 łat. Załeciało ed nich alkoholem. 
Jeden z nich, chociaż go wcale nie znafam, 
zwrócił się do mnie na „ty”. Nie wiedziałam, 
jak mam mu odpowiedzieć. Przedstawił mi 
swojego kolegę i odszedł Ten zaczął ze 
mną rozmawiać. (Nie wiedziałam, co robić, 
ne i odpowiadaiam rne pytania. Gdy spytaf, 
czy przeszkadza. powiedziałam, że tak. 


«PŁOMYKA» 


Ale nie umiałam mu powiedzieć, że na tę 
znajomość nie miałam ochoty. Poradźcie mi, 
jak zachować się w podobnych momentach. 

Grażyna ze Szczecina 


Z tego, co napisałaś, nie wynika, by zacho- 
wanie Twoich przygodnych żnajomych było 
niewłaściwe. Mówienie „per ty” wśród mło- 
dzieży jest normalną formą i miałaś prawo 
tak samo zwracać się do swoich rozmówców. 
Rozmowa w korytarzu biurowym nie jest 
jeszcze zawieraniem wiążącej znajomości, 
podobnie jak rozmowa z sąsiadem w tram- 
waju lub w pociągu. Oczywiście, wszystko 
zależy od treści i formy tej rozmowy. Jeżeli 
Twoi rozmówcy pod wpływem alkoholu 
zbyt swobodnie się zachowywali — trzeba 
było ich otrzeźwić, mówiąc np. „Nie mogę 
z wami rozmawiać, bo zaraz tu przyjdzie mój 
ojciec, a nie chciałabym, żeby mnie widział 
w waszym towarzystwie”. 


„Dziewczynki, które mają auta” 


W naszej Vł kłasie panuje straszne „samo- 
lubstwo”. Dziewczynki, które mają auta, 


"uważają się za lepsze od dziewczynek, które 


aut nie mają. Dlatego zawsze na przerwach 
same się bawią w różne gry, a nas odrzucają. 
Co mamy robić, aby w naszej kłasie powstało 
przymierze ? Ś < 

Czytelniczki z Gliwic 
Nie chce nam się po prostu wierzyć, by po- 
siadanie lub nieposiadanie samochodu (oczy- 
wiście przez rodziców!) mogło decydować 
© wspólnej zabawie. Sprawa ta nadaje się do 
omówienia na godzinie wychowawczej. 
Warto we wspólnej rozmowie zdać sobie 
Sprawę z tego, że zamożność lub też wysokie 
stanowisko ojca lub matki nie upoważnia da 
wynoszenia się ponad innych. 


Kto z kim chodził ? 


Chodziłam kilka miesięcy z Mitkiemm, który: 
chodzi razem ze mną do tej samej kłasy 
(mam lat 15) i zakochałam się w nim. lecz 
pewnego dnia przestał się do mmnie odzywać 
i przestaliśmy ze sobą chodzić. Po kilku 
dniach zobaczyłam go z Krystyną, która 
jeszcze przedtem chodziła z nim, lecz go 
porzuciła, ponieważ chciała chodzić z Piotr- 
kiem, a gdy Piotrek przestał z nią chodzić, 
ona znowu chciata chodzić z Mirkiem. Co 
mam czynić, bo chyba jeszcze go kocham... 


Zmartwiona Gosia 
Nie wiemy... 


Jeżeli chcesz, by Twój list został wydtuko- 
wany w Poczcie „Plomyka” lub też żeby 
redakcja odpowiedziała listownie na jakiś 
pilny i ważny problem — PODPISUJ się 
i PODAWAJ ADRES. Oczywiście, możesz 
zastrzec, że nazwisko podajesz tylko do na- 
szej wiadomości, i podać swój pseudonim, 
Którym podpiszemy Twój list, gdyby miał 
być wydrukowany. Listy nie podpisane nie 
budzą zaufania! 





